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Z  woli narodu.
Rada. Regencyjna wydala manifest w  

Bprawie gwałtu brzeskiego. W  krótkich «ło- 
iwach przedstawia najwyższa władza pań­
stwa polsldegK) przebieg historyczny zdarzeń 
<od d ». 5 listopada 1916 do 9 lutego 1918: 
Od manifestu obiecującego niepodległość 
Rolski, do traktatu, który ma być czwartym 
Polski rozbiorem. Poważnie, ale nieugięcie 
protestuje przeciw temu Rada Regencyjna. 
lAIe czyni ponadto coś więcej. N ie ograni­
cza aię do negacyi, przedsiębierze krok po­
zytywny.

Oto regenci przypominając złożoną przez 
i ą siebie przysięgę, że będą stań na straży 

szczęścia, ■wolności i  edły Polski, stwierdza­
ją zarazem, że akty mocarstw centralnych 
wtrac-iły przez trąktat brzeski swoją istotę. 
N ie tylko bowiem „by t niepodległy Polski i 

* je j istnienie państwowe, jej żywotność poli­
tyczna i  gospodarcza stały się pustemi sło­
wami, I mietylko interesy i  prawa Polski są 

_  pominięte, ale nawet nie szanuje się jej na- 
^  rodowego terytoiym u". W obec tego oświad­

czają regenci: ,• ^

 ̂ t „Stwierdzając rate jeszcze pogwałcenie 
' duclia i  wewnętrznej treści wydanych ak­

tów  monarszych, bodziemy mogli czerpać 
gg prawo sprawozdania zwierzchniej w ładzy 

państwowej, opierając się na woli Narodu, 
{*« iwicnząc, że Naród pragnie posiadać symbol 

8wej niepodległości i  około tego  symbolu 
stanąć zamierza. Na tej woli Narodu chce­

m y  oprzeć posłannictwo i wysiłki nasze**.
W  ostatnich tygodniach dokonał cię w  

Królestwie zwrot pocieszający. Łok c ia  Re- 
jgencyf j  ru^ip jla ^ ę4 | tw o  we
iw»»y«likich swych warstwach 1 odłamach 
poważnych, głębiej patrzących i  świado- 

S  mych odpowiedzialności. Coraz silniej toro­
wało sobie drogę rozeznanie, i ł  trzeba odró- 
in ić zewnętrzne, przypadkowo źródło upra­
wnień tych władz od źródła najgłębszego, 
Estotnego, którem jest prawo narodu do nie­
podległości i jego w tym  kierunku wytężo­
na wola. Tezę te sformułował rząd warszaw- 
Eki w  swej odezwie, którą z gó ry  zaprote­
stował przeciw wszelkim układom, tyczą­
cym się Polski, a zawieranym bez udziału 
jej przedstawicieli. Tezę tę powtórzyła R e­
g e n c ja  w  swom niedawnem do narodu orę­
dziu. „Przyjęliśmy — brzmiał ustęp odno- 

( W  na swe barki ciężar piastowania w ła­
d z y  najwyższej w  państwie B teS H n , w  tern 
^ębokicm -pS ifw i?!dczen iu , że w ładzy tej o- 
parcie i  źródło spoczywa w  narodzie, który 
m  ciągu stuletniej przeszło niewoli, a ró- 
[Wniai w  esiągn w ojny obecnej dowiódł, że 
niezłomnem yego dążeniem jest posiadainie 
własnego niepodległego państwa**.

Naród jeat jedynem źródłem praw Regen- 
cyi. Bo gwałt, jaki na Polsce ©pełniono, po­
ciąga m  sobą dalsze, praiktyesne te j tezy 
konsekweneye. Podw ażył cm podstawy ak­
tów  dyplomatycznych, jakie służyły pań­
stwom centralnym m  wytyczną Ich do Po l­
ski stosunku. Państwa centrabie stosunek 
ten przemieniły, jeż li nie zniweczyły. Stwier- 
dz^Ljąc to, Regencya musi wysnuć z  tego 
wniosek jedyny, jaki zgadza dę z logiką, po­
lityczną i  z  pobtyczną moralnością. Odpa­
dają same .prac® się wszelkie zewnętrzu ości 
w ładzy regencyjnej, związane z aktami', k tó ­
re ich autorzy naruszyli w  sposób tak oczy­
wisty. Pozostaje jedynie tej w ładzy treść i 
źródło najgłębsze: woła Narodu, stwarzają­
ca państwo niepodległe. - -:

A k t ten, doniosły ewą .tieścią a potężny 
spokojem, powita naród polski w  calem zro­
zumieniu jego istoty. Polacy łączą się w  tej 
chwili z  Radą Regencyjna,,, najwyższą przed­
stawicielką Ich praw i  wyrazicielką ich dą­
żeń. Tak, jak pod ciosem gwałtu skupiliś­
my edę wszyscy w  jeden obóz, tak wszyscy 
otaczamy dziś Regeiioyę, aby je j głos po^ 
przeć całą siłą nacisku, do jakiego jest zdol­
ny naród w  walce o swój byt.

W  pierwszym mmęcie, jaki1 poprzedził 
dzisiejsze wyjaśnienie się stosunków, s ły­
chać było głosy, że Rada Regencyjna winna 
demonstracyjnie ustąpić. Głos olbrzymiej 
więksizości sprzeciwił się temu odruchowi 
dawnych metod negacyi, która tak często 
jest tylko rozpaczą, a w ięc bezsilnością. 
Dzisiaj cały naród rozumie, że nie ustępo­
wać f nie zrzekać się czynu, ale pozostać i 
działać należy. 'Protest Rady Tłegenćylnć' 
obiegnie ca ły  św&.t. M ech podąża za mim 
jej czyn pozytyrm y: ujęcie w  ręce w ładzy 
państwowej polskiej % woli Narodu —  I ty l­
ko z  jego woli.

K to  dwa lata temu przyjrzał się dokładnie 
mapie ziem polskich, a chciał i  umiał czytać 
nietylko topograficzne znaki, aló umiał obej­
mować po prostu inlhicyą warunki, wśród 
jakich żyje nasz naród, ten ze szczególnem 
zainteresowaniem śledził zapewne te dzi­
wne, nieprawdopodobnie pogięte linie, od­
graniczające okupacyę od okupaeyi i  wresz­
cie to ciekawe, podyktowane względami 
wojskowymi zapewne, tery tor yum tw aw. 
O b e r  0  s t. Ozemu do O b e r  O s t  należały 
północne i wschodnie części Królestwa., cze­
mu potem po akcie 5 listopada, a więc uro­
czy stem uznaniu przez państwo centralne 
niepodległości kongresówki aa-cbo wiano 

świętość tych cha.rakterystyicznych granic? 
Mogło sic zdawać romantykom, że tak chcia­
ły  w zględy wyższe, taktyczne. I  rzeczyw i­
ście tak było —  tylko, że taktyka ta  nie by­

ła militarną, ona raczej nosiła paszportowy 
charakter. Dzięki zaś niej, choć w róg odda­
lony był nawet o  setki kilometrów, oswo­
bodzonej ludności trudno się było poruszać 
choćby we własnym powiecie, tern bardziej, 
że pozbawiona, była nawet przyw ilejów  zna­
nej powszechnie rasy handlowej. Siedziano 
też o  miedzę od siebie i  nie wiedziano pra­
wie, że tam za miedzą nowe, zgoła nieznane 
życie zabudowuje eię na okres dłuższy, przy 
pomocy gościnnych przybyszów.

N iezw yk ły ruch' wnieśli tam agitato­
rzy, pirzybyli z  zewnątrz. Do okolic 
Białej. Radziwiłłowskiej, Radzynia, W łoda­
w y, Drohiczyna, zaw itały szerokie szarawa­
ry, wyszywane koszule i ■wysokie z  ezerwo- 
nemi wypustkami czapy. Przysłani w  nich, 
„motorem44 nie bardzo w iedzieli co robić, 
jak się zachować, czem barwność stroju 
uzasadnić. Zdawało się nierzadko, iż zapy­
tywani pracz ludność,o cel pobytu, w yja ­
śniali bez ogródek, że wolą być tu, niż sie­
dzieć gdzieś po rowach strzeleckie}), a zre­
sztą ot, o nic im innego nie chodzi. Szerokie 
garnitury znik ły też po pewnym czasie, nie 
wzbudziwszy większej sensacyi. N a  ich 
miejsce z jaw ili się strzelcy ukraińscy, 
i obsiedli W płyń, Podlasie, Polesie i  gro- 
dzieńskio. Ludność garnęła się do szkół, do 
oświaty. Zaraz po opuszczeniu kraju przez 
moskali powstało ich cało mnóstwo, tych 
długo tam oczeldwanycln szkół połiskicli. 'Ale 
władze O b e r  O s t  uznały ®a stosowniejsze, 
aby szkoły prowadzili strzelcy siczowi. Gra­
ła tu nołę am bicja zachodnich „w ym k so ów  
naiodowiości4*. W ięc szkoły polskie poznika­
ły  jakoś, a ich miejsce za jęły ukraińskie u- 
czelnie. Powstało nawet specyaine „Biuro 
pomocy kulturalnej dla ludności ukiaiń^kiaj 
ziem okupowanych^. Część sazkół utrzymy­
wało „Biuro**, część ,strzelcy**, część Isto­
tnie bardzo małą auSfcryaoMe ko-misaryróy 
obwodowe. Pismo? —  pisma nie było —  w  
Łucku jap. wm&r włsuliift a-ustryiacka w  rtii&rw*

4 -

panował jakiś ukraiński język. Uraędówa 
►więc ^ublikacya ukazywała się w  trzech Ję­
zykach, niemieclrfm, poleldm i  rosyjskim.

W edle Ł . W asilewskiego stan był 
tam ta k i: ,. o ile władze austayaclde w  
pierwszych’ chwilach po zajęciu torytoryów  
Królestwa i  W ołynia i zresztą później pro- 
paira,udzie naćyonali&tycznej nie dawały po­
la do pracy oceniając stosunki1 wedle isto­
tnych narodowych i  religijnych skłonności 
ludu —  a „znikomej mniejszości4* ruskiej 
nie podjudzały do wrogiej dla Polaków  agi­
tac ji, to rząd i władze ■okupacyjne niemie­
ckie popierały od samego początku ga licy j­
skich działaczy, a nawet ■wśród Jeńców rusć 
bo w stworzyły ńrstytucyę, która pod nazwą 
„pierwszego zaporoskiego pułku im. ^Tara- 
sa Szewczenki** w  Re,stadzie (obóz jeńców 
wojennych w  ks, Padcńskiem) ża  niemieckie 
pieniądze kieruje dziś pracą polityczną na. 
Podlasiu i w  GrodzieńskTem. licząc dziś w  
samych emisaiyuszach agitatorach przeszło 
800 osób. Stolicą ich jest Biała Radziwiłłow- 
slra-, gdzie wydają do dziś dnia organ R i -  
d n e  S ł o w o ,  gdzie nrn też siedzibę „TJkra- 
ińśka Rada Szkolna44. Jeśli zwrażyć, żo w  pół­
torarocznym okresie om całym obszarze,, ob­
jętym  agi tacy ą, narosło aż 5.600 szkół u-

kraińskich5, i  że peaisonal tego g&kołnioiwa 
składa się aż ® 49 światłodawców miejsco­
wych —  zrozumieć można łatwo, JaMe tio 
są siły, które zdołały zapewnić tak fconku- 
eowy rozwój ukraińskiej Ikultunze.

Dziś w  fiam czas przydały się twierdzo u- 
kraińskie oświecenia na ziemiach, przez k tó­
re wyznacza się granice, —  dziś ci, którym  
to jest potrzebne, mogą wedle gustu powo­
ływać się na istniejące fa.kta. Obliczają też 
sami1 Ukraińcy, —  a statystykę stworzyli 
podczas w ojny —  że stanowią tam dziś 
fantastyczne procenty ludności. 4 

Czy jednak obliczają dobrze? Ozy w4 razie, 
gdyby zbrakło opieki, gdyby urzeczywistni­
ła się w  istocie aaisada samo^stanowienia, 
statystyka -wypadnie równie pomyślnie? A le 
to należy już do przyszłości —  w  tą zaś my 
nie wątpimy. W ówczas granice taktyczne 
muszą być zastąpione prawnemi.

■H !—   ---------*

Wielkopolska o Brześciu. ‘
Prasa poznańska i dzielnicy pruskiej, o de 

dotychczas glosy jej są nam dostępne, zaję­
ła stanowisko &iine, a  zgodne e  całą opinią 
całej Polski. W ypowiada swoje zdanie zaró­
wno dziennikarstwo stołeczne, jak  prowin­
cjonalne. Notujemy poniżej te wystąpienia, 
które dotychczas się do G a lic ji przedostały.

„K uryer Poznański4* rejestrując fakt, do­
daje:

Jak z art. II  traktatu pokojowego wyni­
ka, Unia graniczna .pociągnięta eostała tak, 
Ad cała Chełmszazyzna przypada Ukrainie. 
Stało dę to b e z  p y t a n i a  s i ę  P o l a ­
k ó w ,  beta w y s ł u o h a n i a  g ł o s u  r z ą -  
d u p o l s k i e g o ,  chociaż chodziło tu o gra­
nice państwa pol&Mego, które pa ẑez mocar­
stwa centralne uznanem zostało za samo­
dzielne, a zatem powinno było mieć prawo 
fwspółdecyzyi jprzy określeniu swych granic. 
Rozpoatzącfcenie Ohełmszezyzną na niekorzyść 
Polski ponad głowami Polaków odezwa cały 

* naród jako k r z y w d ę  s o b i e  w y r z ą ­
d z o n ą .  Chodzi tu o ziemię, która od wie­
ków należała do Polski, która także w  tra­
ktacie wiedeńskim uznaną została jako część 
Królestwa Kongresowego i którą dopiero w 
I*. 1909 w celach rusyfikacyi Stołyipin wyłą­
czył «  Królestwa wbrew uroczystym prote­
stom całego narodu i reprezentacji polskiej 
W Petersburgu.

O stanowisku Polaków wobec tego faktu 
toożna powiedzieć tylko to, co rząd warszaw­
ski, jakby przeczuwając wypadki, powie­
dział w swej deklaraeyi z 80 stycznia: „Rząd 
polski stróerdza, iż wszelkie układy o losach 
Polski decydujące i prawa narodu polskie­
go przesądzające, n ie  b ę d ą  u z n a n e  
p r z e z  n a r ó d  p o l s k i  z a  p r a w n i e  
g ó  ob  o w i ą z u j ą c e ,  skoro zapadną z 
pominięciem repreaentacyi państwa połskie- 
go“ .

Poznański: „Postęp** zauważa:
Wobec faktu dokonanego złączy się c a ł y  

n a r ó d  p o l s k i  w n a j b a r d z i e j  s t a ­
n o w c z y m  p r o t e ś c i e  przeciwko mo- 
womu pogwałceniu, dotkliwszemu od gwał­
tu popełnionego na nim przez kongres wie­
deński. Ból szarpiący do głębi duszę sprawi,

jfce cały naród stanie w jednej, zwartej, soli­
darnej falandze, dla której ż a d n e  j u ż  
i s t n i e ć  n i e  m o g ą  o r y e n t a c y e  
p r ó c z  j e d n e j  —  . p o l s k i e j !

„Dziennik Kujawski4* przypomina, że kan­
clerz Ilertling’, odpowiadając na orędzie W il­
sona, w yraził się, że „należy Niemcom, Au- 
stryi ł Polsce pozostawić swobodę porozu­
mienia co do przyszłego ukształtowania te­
go kraju4*. I  dodaje „Dziennik Kujawski*4:

Takie słowa płynęły z ust kanclerza na 
‘dniu 24 stycznia, by kilkanaście dni później, 
nie dopuszczając do porozumienia z Polską, 
ponad głowami polskiemi obciąć na rzecz 
jprzeciwpolskich interesów historyczne ^zie­
mie polskie. A  wszystko dzieje się pod ha­
słem „samostanowienia narodów** i zawiera­
nia pokoju na podstawie „demokratycznych14 
jwsad.

Będzie $ z a d a n i e m  n a s z e g o  K o l a  
p a r l a m e n t a r n e g o  w B e r l i n i e ,  by 
wypowiedziało nad Szprewą uczucia pol­
skie, że naród polski nie uzna nigdy ukła­
dów zawartych w sprawach Polski bez udzia­
łu lub wbrew interesom'polskim.

Stwierdzenie to nie nowe, ale wyraźnie 
jtrzeba podkreślić. Naród polski jest żywym 
(crganizmem, którym handlować nie można, 
iCzasy, gdy dypłomacya Europę krajała we­
dług swoich poglądów, względnie interesów 
państwowych minęły, dziś narody mają do 
mówienia, a układy'zawarte na podstawie wy- 
ara-źnego pokrzywdzenia jednego z narodów, 
nie noszą w  sobie zarodku trwałości, bo nio 
|na pedstawy sprawiedliwości.

Obuch, którym układ pokojowy między 
państwami centiałriemi a Ukrainą, uderzył w 
społeczeństwo polskie, jest niewątpliwie do­
tkliwy i bolesny, ale nie jest beznadziejny. 
Nie ostateczne padło przecież już słowo. —  
Sprawa wschodnia nie uregulowana jeszcze 
ostatecznie, a naród polski beiz względu na 
kordony, bez względu na stronnicze przeko­
nania z jednomyślną zgodnością wytężać bę­
dzie i  nadal wszelkie swe siły, by krwawe 
Żniwo wojny przyniosło mu najwyższą 1 naj­
lepszą sumę swobodnego rozwoju.

Jak a la 5 listopada 1916 był tylko etapem; 
początkowym, jak orędzie z 11 września 1917 
dalszym było krokiem, tak umowa pokojowa 
*  Ukrainą jest również epizodem przejścio­
wym. M e załamie on uczuć, pragnień wyty­
cznych polskich. One pójdą ponad dyploma­
tyczne finezye, aż przyjdzie czas, gdy im 
stanie się sprawiedliwość, której zwycięstwo, 
jest też jednym, ale też i naczelnym celem 
zakończenia tej wojny.

Dalsze glosy będziemy! zapisywali w  •mia­
rę ich nadchodzenia.

Pułk „biełgorodzki**, t. w .  1-szy pułk rey 
wolucyjny polski, k tóry wezwany do uśmie-. 
rżenia „buntu** Ukrainy, nie usłuchał rozka­
zu gławnowierchnej w ładzy, i  został roz­
brojony i rozpędzony, a częściowo wym or­
dowany przez' „Czerwone gwa.rdye**, w  
resztkach swoich rozprószonych żołnierzy! 
przedostał się do oddziałów7 armii gen. Mu- 
śnickiego. Jeden właśnie z  b. „Biełognod-j

Katokołflbjf cbelmsWe.
(Dokończenie).

Obudmty mnie pierwsze świtania i prze- 
&Ąg J  -Krzyk jakichś ptaków , ciągnących 
dmgtm sznurem nad lasami. Na szarem tlej 
inioba. czerniały niewyraźną masą, wierzcho-. 
ły  drzew, a ciem ię o s y p y w a ł sinawy 

%rzask switow. Było niezmiernie cicho, tak 
ze słyszałem opadanie rosy i  miaro- 

|r *we, niezliczone oddechy śpiących.
Poszedłem zajrzeć do swojego konia; ca­

le^ obozowisko było jakby wymarłe, ludzie 
W eże li pogrążeni w  głębokim śnie, tylko chra- 
1 ^an ia  fozlegały się tu i  ówdzie, a  z  przyga­

słych ognisk snuły się w iotkie pasma dy-
IklÓW.

Przy wozach podnosiły się na. mnie cięż- 
czuwające oczy, a  ktoś rzekł:

—  Już nadchodzą, panie! —  i -wskazał
f£ką na wschód.

bsżbrzeżnem morzem szarości dojrza- 
^ylko roztlewająee zorze, i  słychać by- 

Jr° ^ ^ k ie  kwakanie dzikich kaczek.
bo 5e *& m zy]L  Tam tędy ida!

T budzić — dodał, powstając.
wtórófcco całe uroczysko, spowinięte je- 

JBzcze w  mroki, zaledwie przesiane pierw7-
się jakby mrowiem:

m 8i  ̂ *w blednących!
{w olna eiemach i  wrzało trwożnym, pray-1

ciszonym gwarem, a co chwila tysiące roz­
palonych spojrzeli podnosiło się oczekująco 
ku wschodowi.

Aż wreszcie po długiem, męczącem ocze­
kiwaniu rozległy się wołania:

—  Już są! Przyszli! Zbierać się! Po oł­
tarz!

Dałem -się porwać jakby falomr skłębio­
nym gwałtownie, i zanieść na środek •wzgó­
rza, gdzie czerniał już zdaleka ogromny na­
miot, zrobiony z kilimów.

Z wielu stron podniosły się krótkie i mo­
cne rozkazy:

—  Rozstąpić się! K obiety i dzieci na­
przód!

Usłuchano bez szemrania, i, gdy już ko­
biety z. dziećmi ustawiły się przed samym 
namiotem, za niemi zwarła się wielki era pół­
kolem żelazna nawała chłopów, stanęli nie- 
przełamanym murem, ramię przy ramieniu 
i taką ciżbą olbrzymią, że nawet nie próbo­
wałem przedostać się naprzód.

Tłum ehwi&ł się i kołysał i  niekiedy sze­
mrał bełkotliwie, jak ten bór, stojący do­
koła gęstwą szarzejących pni, gdy naraz za­
padła śmiertelna cichość, jakby skamienieli 
wszyscy, a wszystkie serca się zatrzęsły.

Opadły bowiem nagle skrzydła namiotu i 
jaw ił się z mroków wysoki ołtarz, cały wT ja­
rzących światłach i  kwiatach, ponad k tóry­
mi wychylał się zmartwychwstający Chry­
stus prawie nagi, skrwawiony w  cierniowej 
koronie i  wyciągał ku nzoezorh poprzebijane,

ale przygarniające i pełne lifco&nego miło­
sierdzia ręce.

Palący wicher westchnień się zerwał i  łza­
w y  krzyk i jęk serdeczny:

—  Chryste! O Chryste! 0  Panie miło­
sierny!

Przycichło. Ksiądz w  białym ornacie z 
nionstrancyą i kielichem w r ękaeh wstępo­
wał zwolna po stopniach, urastał coraz bar­
dziej, wynosił się ponad tłumy, aż zjawił 
się utęsknionym oczom cały w światłach, 
nibv anioł, postawił złocistą monstrancję 
wysoko u stóp Chrystusa, przyklęknął i od­
wrócił się do ludu.

Jak źrały łan, gdy wreń wicher uderzy, 
tak pochyliły się kom ie wszystkie .głowy, i 
jednym ruchem i z jedneni westchnieniem i 
uczuciem jednem tysiące padłw na kolana.

Ołtarz wznosił się, jakby świetlane w idze­
nie, zawieszono gdzieś w mrokach.!

Rozpoczęło się nabożeństwo.
Niekiedy zabrzęczały dzwonki, niekiedy 

rozlegał się śpiewfiy głos księdza, i  padały 
krótkie odpowiedzi ministrantów, niekiedy 
z rozkołysanej kadzielnicy rozpływały się 
pachnące dymy, i złocista monstraneya u- 
nosiła się nad pochylonemi głowami, a  nie­
kiedy zapadało głębokie milczenie, i  było 
tylko słychać jakby szmer łez, nieustannie 
spływających po twarzach, gorące w e­
stchnienia, przesuwanie różańców i  krótkie, 
urywane słowa pacierzy.

Mcdrawy świt roztrzęsał się nad uroczy­

skiem, niebo stawało się coraz jaśniejsze, z| 
moczarów odzyw ały się kwilenia czajek i i  
krzyki dzikiego ptactwa, bór się zakoiebał, * 
roizgędził aia chwilę i przycichnął i  pochylo­
ny jakby się wsłuchiwał w  rozdrgane szme­
ry  modlitw', w rozełkaną pieśń powstrzymy­
wanych płaczów, skarg i jęków...

Szare mgły, wypełzło z  bagnisk, zaczęły 
pokrywać klęczących n iby szronem, że całe 
to znieruchomiałe morze ludzkie widniało 
jakby pole, zorane w  twarde i niezliczone 
skiby głów, ponad którem wynosiły się ty l­
ko światła ołtarza i  Chrystus, wyciągający 
litościw e ramion a.

Tuż za mną posypały się ciche prędkie i 
trwrożne szepty:

—  Podobno wojsko idzie na nas z Białej, 
kozacy i piechota!

—  Jezus, Marya! Święty Jozafacie!
—  Dali znać ze szosy, jakiś Żyd im po>- 

wiedział.
—  Cichó, teraz nabożeństwo! —  odezwał 

się ktoś karcąco.
—  A  niech przyjdą i niech nas wezmą!—  

podniósł się surowy, mocny głos.
I  ani jeden nie zerwał się do ucieczki, ani 

cienia przestrachu nie dojrzałem na żadnej 
twarzy, pomilkli natychmiast, a tylko tu i 
ówdzie na mgnienie błysnęły oczy, zatrzę­
sły się wargi, a złożone dłonie zaciskały się 
w  pięście, i  modlili się dalej w  głębokim 
spokoju i  ufności.

JByłem prawie pewien, że to fąłBzy wą_wia-

doniość, ale mimo to  nie mogłem się uspo­
koić i  bezwiednie oglądałem się na wszy-, 
stkie strony, aż mi ktoś szap n ł do ucha:

—  To nieprawda! Niech się pan nie boi,' 
a drugich nie straszy!

M gły opadły, dzień rozlewał się pogodny 
i  rzeźwy, moczary zadym iły, *.ik Lybularze, 
bór zaszemrał porannym pacierzem do nad­
chodzącego słońca i  głośniej zaśpiewały 
ptaki, a w  modrawem, zimnem świetle wyra­
źnie było widać gęstwę niezliczoną głów, 
zatopionych w  żarliwej modlitwie, wznie-' 
sione w zachwyceniu ręce, anielskie uśmie-"; 
chy, twarze wniebowzięte, oczv, tróne nie­
zgłębionego uniesienia, rozchylone i onie­
miałe w  ekstazie usta, że  już wszystkie du-! 
sze zdawały się omdlewać z nadmiaru czu­
cia i płynąc jakby w  jakieś raje niewysło-i 
wionęj szczęśliwości.

Dosyć czasu upłynęło W takiej modlite­
wnej ciszy i skupieniu, gdy zaroiły się wśródt 
klęczących zapalone świece i zawrzały na-; 
raz wszystkie dzwonki.

Za,ozęło się podniesienie, a kiedy ksiądz 
wzniósł wysoko Hostyę, runęli wszy-, 
sc-y na twarze, zerw ały się1 szlochy, we-! 
^tchnienia i krótkie, rozpalono krzyki, prze-' 
najświętsze glosy serc, padających w  prcch 
przed Bożym majestatem.

—  Niech teraz przyjdą i spróbują brać!— , 
odezwał ędę ktoś z  boku, gdy znowu spłynę­
ło milczenie na pochylone kom ie' głowy. ;

N ie było  czasu na odpowiedź, t o  ksiad/m
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t v ' ■ :* wydostawszy się szczęśliwie z pułku 
ze przód samym aktom rozwiązania, o- 

gle - i \ kroszuro, V  której charakteryzuje 
pułk i jego idee. Jest to jeden krzyk oszu­
kanego polskiego idealisty, k tóry ciężką 
drogą doszedłszy do prawdy, maluje obraz 
biełgorodzki w czarnych barwach, i rzuca 
ciekawe światło na nieznane nam dotych­
czas szczegóły zakulisowej roboty „rewolu­
cjonistów*4.

I  ułk powstał jako „zapasowy44 jeszcze 
przed marcową rewolucją.

„Szedł do tego pułku każdy, kogo w  ro­
syjskich pułkach ni© chcieli trzymać. Do­
brego żołnierza r ani oficera nikt nie puścił­
by, a zawalidrogów, leniów, złodziei i  inno 
tałatajstwo spędzali co prędzej % rosyjskich 
oddziałów14. Tak  dostało się do pułku całe 
mnóstwo ludzi podejrzanego gatunku, k tó ­
rzy nawet języka polskiego nie rozumieli. 
Pułk przyjmował także prawosławnych. 
Polskiego cha.rkteru, a tom mniej polskiego 
uczucia, tnulnoby tam właściwie szukać. 
Różnorodna ta zbieranina miała tylko' jeden 
cel: żyć  wygodnie. G dy żołnierz© Po lacy 
trzymali sdę zdała od wewnętrznej wałki ro­
syjskiej, pułk biełgorodski nie myślał o  pol­
skości, kiedy zaś Kieroński w zyw ał na 
front, pułk zrobił się „zajadle polaki44. „Bod 
przykrywką, żo dla Polaków  niema żadnego 
interesu bić się z  Niemcami44, b iełgo rod czu­
liło odmówili posłuszeństwa. „T a  udatwana 
polskość44 wyszła na jaw  w  chwili, gdy Po­
lacy zaczęli tworzyć własne w o jską  Gdy 
z  wojska polskiego (wówczas l-azej dyw i­
z j i  polskie i) usunięto wielu oficerów  i  żoł­
nierzy za to, że „tęskno ina było do niepo­
rządków rosyjskich44, bielgorodczanje gło­
śno poczęli krzyczeć, że  ten polski porządek, 
to .„dawna kaeapska niewola, pańska Tobo- 
ta“ , że im raczej z „braćmi Rosyanami trze­
ba zdobywać z i e m i ę  i w o l ę 44. Orła pol­
skiego przezywali znowu ..gęsią, kogutkiem4*. 
To też Polacy zaczęli pułk opuszczać. W y ­
brano wówczas komendantem pułku poru­
cznika Jackiewicza, nie umiejącego zresztą 
po polsku. Pomocnikami jego  byli „żydek4* 
W alc, udający w ielkiego Polaka i żołnierz 
Rękawek, podobno o niejasnej przeszłości. 
Obca jakaś, ni erosy jska nawet ręka kiero­
wała —  wedle autora broszury —  sprawami 
pułku. Dowodem było między imiemi uwię­
zienie lekarza/pułkowego dra Załuski z  W ar­
szawy, który starał się w  duchu polskim 
w pływ ać'na  komendę. (Dr. Załuska, znany 
działacz polityczny w  K róL  Polskiem, w y­
dawał przed wojną w  Warszawie pismo na-, 
rodowe dla ludu: „Oerrmko44). J lekaw ek u- 
ciekł po pewnym czasie, a  W alc i  Jackiewicz 
zbratali się zupełnie z  Rosjanam i. W ówczas 
to przybrali nazwę 1-szego rewolucyjnego 
pułku i szerzyli między żołnierzami opinię, 
że żołnierze czysto pokkich formacyi „ to  
ote bracia, a burżuje**.

Wybuchła wojna domowa w  R o s y i „Bd i 
Się bolszewicy, kaledińcy, ukraińcy, koza­
cy4*. D o 1-szego pułku rewolucyjnego zgło­
sili się bolszewicy o  pomoc w  walce z  „udar- 
sdkami44. 1-szy pułk „w lazł w  dziury**, ale 
zegnano ich ze trzystu i  popędzono do wal­
k i  Reszta, postanowiła wreszcie „n ie wda­
wać się w żadne b itw y41. ,31® było za- 
póżno. Do Biełgorodu przyjechały eszekmy 
bolszewickie z  kulomiotami i samochodami 
pancernymi. Pewno, ż© gdyby to był dobry 
pułk, (jak np. w  w o j s k u  p o l s k i e m ,  
..gdzie żołnierze mało krzyczą, a  k a r a b i -  

u y  t r z y m a j ą  r a o c n o 4*), śmiałby saę 
tylko. Jest ich tam w  Biełgorodzie d w a ­
n a ś c i e  t y s i ę c y  i  radyby im bolszewi­
cy  nie dali. A le rozpuszczeni, rozgadani żo ł­
nierze własnej wolności nawet bronić nie li­
mie! i. Rzucili broń i dali się aresztować14. 
Dalsze losy, aresztowania i  zbrodnie bolsze­
w ickie są już ogólnie znane. Jeden tylko 
szczegół jeszcze jest ważny. Aresztowa­
nych. którzy uciec nie zdołali, wcielili .boi­
sz a icy do własnego wojska i  popędzili do 

domowej.
Takie by ły  losy dziwnego pułku. Autor 

D \ rdza, że jednak Polaków  bvło tam du­
żo. Żal mu więc tej krw i polskiej, „która 

Jupio  i bez .pożytku w siąkł* tr ziemię 
teką!44
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Z  miasta.
PRZECIW DEMONSTRACYOM MŁODZIE-

ŹY. Jak się dowiadujemy, prezydyum R id y  
szkolnej wystosowało do dyrekcji wszystkich 
pańfi-wcwych i prywatnych szkół średnich, li­
ceów, seminaryów naucz., sokół i  akalemd han- 
dlowyit craz szkół jrtomysłowych okolnik, w 
którym pednoai, że wypadki dziejowe, które 
obecnie wstrząsają nami wszystkimi, nie mogą 
pozostać bez silnego wpływu na wrażliwe ser­
ca młodociane. Jednak, jak długo młodzież u- 
częszcca do szkół, stanowczo sfcrzedz jej na­
leży, chronić ją  i  wstrzymywać od udziału w 
walkach i  agitacjach. Wciąganie młodzieży 
szkolnej do walk dnia uszczupla dorobek pracy 
wychowawczej, a nie przyniesie pożytku dobru 
powszechnemu. Wiele nieobliczalnych niebez­
pieczeństw kryje w sobie udział młodzieży w 
demonstracjach ulicznych, wychodzących poza 
sferę nadzoru szkolnego. Zwalczać te ł należy 
t. zw. manifestacyjne strajki szkolne.

Rada szkolna kraj. wzywa zatem kierowni­
ków i  wychowawców młodzieży do spełnienia 
trudnych zadań w obecnych przełomowych 
chwilach, Idzie o rozumną akcyę zapobiegaw­
czą. Rada szkolna weywa kierov/ników zakła­
dów szkolnych, aby przywołali do współdziała­
nia nauczycieli, rodziców i  opiekunów domo­
wych. Niech szkoła i dom zgodnie i  wspólnie 
siły swe w tej trudnej chwili wytężą w małości 
do młodzieży i ^poczuciu zadań społeocnych. —  
Współdziałanie wychowawcze bowiem z rodzi­
cami jest w dzisiejszych czasach donioślej­
sze, niż kiedykolwiek przedtem.

PROTEST DUCHOWIEŃSTWA. Na nadźwy- 
reajnem zebraniu „Czytelni księży44 w Krako­
wie, uchwalono w dn. 15 b. m. następującą rc- 
zolucyę: ^

„Uważając akt brzeski za podkopani© fun­
damentalnych zasad sprawiedliwości chrześci­
jańskiej i  brutalne targnięcie się na własność 
norodową, uświęconą krwią męczeńską J znoj­
ną pracą naszego ludu, Duchowieństwo krako­
wskie przyłącza 8ię całem sercem do protestu 
społeczeństwa polskiego44.

„Czytelnia księży44 w  Krakowie.
O BŁOGOSŁAWIEŃSTWO DLA ORĘŻA 

POLSKIEGO. Staraniem Kongregacji nauczy­
cielek krak. zostanie w niedzielę dn. 17 h. m. o 
godz. 8 rano w kościele św. Barbary odprawio­
na Msza św.' na mteneyę ubłagania błogosła­
wieństwa dla oręża wojsk polskich pod wodzą 
jenerała Dowbor-Muśnickiego, na które to na­
bożeństwo Kongregacya wszystkich zaprasza.

PIĘKNA ODEZWA. Z powodu oderwania 
Chełmszczyzny, wystosował Związek polskiego 
nauczycielstwa ludowego bardzo piękną ode­
zwę do nauczycieli, w której międcy innemi po­
wiedziane jest: Uczyń nauczyciełu polski swą 
powinność, natchnij lud do Czynu, wykuj w 
duszach młodzieży to święte przykazanie Po­
laka, iż dla zdobycia całej, zjednoczonej ziemi 
polskiej winien być gotów do najofiarniejszych 
wysiłków! Stań się apostołem tej myśli i każde 
słowo twoje niech będzie pomazane tą wielką 
dążnością narodową. Od wsi do wsi, od chałupy 
do chałupy niech się niesie krzywda nasza i 
rozżagwfa pochodnię uświadomienia dróg i ce­
lów narodu polskiego. Wypleń wszelką obcość 
ze szkoły, zniszoz wszelkie zarody systemu ko* 
szlawiącego ducha. Skuj się co silniej węzłami 
organizaeyi i uczyń ją narzędziem wielkiej 
sprawy ojczystej!

PRZEDSTAWIENIA W  OBU TEATRACH 
MIEJSKICH odbywają się obecnie na rzecz 
szkół polskich w Chełmauczyźnie i na Podlasiu; 
sądzić też należy, że publiczność, uznając in- 
teneye dyrekcyi, popite ją .i nie dopuści do ©- 
wentuałnych przerywać spektakli

„ZAW ÓD" MACIEJA SZUKIEWICZA, ju­
trzejsza premiera przedstawienia śmiało i ory­
ginalnie ujęty problem społeczny o niazwykłem 
psyehologicznem pogłębieniu. Wśród fascynują­

cego napięcia odsłania autor scena za sceną za- 
:Wiłe konflikty z życia, wywołane jednym fał­
szywym krokiem, jedn4 błędnie wyrozumowa- 
ną zasadą, prowadzącą niechybnie do załama­
nia się i  katastrofy. Ofiarą jej pada młoda, 
bujna kobieta i oddany jej o żelaznym chara­
kterze mężczyzna. Sztuka Szukiewicza obudzi­
ła powszechno zainteresowanie.

„Zawód*4 powtórzony będzie jutro wieczorem, 
we wtorek i  czwartek.

Jutro popołudniu „Carewicz44 Zapolskiej.
Z TEATRU  PR ZY UL. RAJSKIEJ. Dzisiaj 

popoŁ „Nasze Legiony44 'Bączkowskiego, które 
spotkały się z tak wieSkiem powodzeniem; wie­
czór podniosła sztuka W. Rapackiego „Odsiecz 
Wiednia44. Jutro popoŁ „Nasze Legiony44, wie­
czór „Rokowania pokojowe*4 z p. Jamińskim w 
roli głównej.

N A  LITW Ę. Komitet Kościuszkowskiej wy­
stawy skautowej, odbytej we wrześniu i  paź­
dzierniku ubiegłego roku w Krakowie, złożył 
wczoraj w redakcji naszego pisma, jako czy­
sty zysk % wystawy, kwotę 460 K  15 hal. na 
fundusz Kościuszkowski na rzecz “Litwv.

Z AKADEMII UMIEJĘTNOŚCI, Posiedzemio 
Wydziału fiMogicsnego odbędzie się nie w po­
niedziałek, ale we wtorek, dnia 19 lutego b. r. 
o godz. 5 i pół wieoEorem. Na porządku dzien­
nym odczyty: Czł. J. Rostafińskiego „Rośliny i 
zwierzęta w  poezyi Mickiewicza14 i Dra M. Smo­
larskiego „Adam Mickiewicz jako krytyk i  este­
tyk**. "

W Y P L A T A  ZASIŁKÓW  dla rodzin powoła­
nych w filii kraj. Kasy, wyznaczona na ponie­
działek 18 b. m,, została przez dyrekcyę Kasy 
przełożona na niedzielę 17 b. m. Te więc osoby, 
które zasiłek miały pobrać w poniedziałek, ma­
ją zgłosić się po wypłatę w niedzielę przedpo­
łudniem.

PRZYCZYNEK DO E TYK I CHWILI. Jeden 
z czytelników pisze nam: Jednem z nieprzeli­
czonych dobrodziejstw wojny jest możność na­
dawania ilu nam się żywnie podoba przesyłek 
pocztowych, także na pocztę połową, za któ­
re to ostatnie i przy podrożonej taryfie ani za­
rząd poczt, ani skarb wojskowy w myśl rozp. 
imnhtr. handlu z 30 listop. 1914 r. tednego od­
szkodowania w razie ich (zaginięcia płacić óbo- 
wiąłanym nic jest i  nie płaci.
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Ma tydzień B.
(złożone w Aćiij. „Głosu NarcJn44 ciąg. dabyy). 
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malny. Właściwie należałoby dążyć do oddania j ro odbudowy art. kóściolć-.y 
bław&tnym kupcom sprzedaży odzieży, jako od­
szkodowania za poniesione straty handlowe.

Przewodniczący Teronkoczy zreasumował 
wyniki dyskusji w następujących postulatach:
1. wnieść petycye do manistaratwa handlu, Ga­
licy! i  Izb handlowych, wykazując, ilo wynio­
słe nieodzowne zapotrzebowanie kraju; 2. za­
biegać o założenie w  kraju fabryk odzieży; ii. 
uzyskać przydział krajowym kupcom nietylko 
33 proc. materyałów, ale 1 odzieży gkonfek- 
cyonowanej w kraju.

WYJAZD STAROSTWA DO BRODÓW. W  
najbliższych dniach wyjeżdża do Brodów perso­
na! tamtejszego starostwa.

W YKRADZIONY WIĘZIEŃ. Z Altony dono­
szą do dzaenników niemieckich: Sąd wojeany 
skazał niejakiego Wolfa na 8 lat domu karne­
go za zabójstwo. Po wyroku odprowadzono ska­
zańca do więzienia sądowego. Wkrótce potem 
zjawił się jakiś podoficer i oświadczył, wyka­
zując saę papierami, że ma ponownie Wolfa za­
prowadzić (przed sąd wojenny. Wydano mu 
więźnia i  odtąd nie ma śladu po obu. Okazało 
się, że papiery podrobione, a podoficer był prze­
branym przyjacielem Wolfa.

O TUSZĘ ŻANDARM A Prsed sądem w Ber­
linie toczyła się oryginalna rozprawa. We 
Froknau służy żandarm bardzo pokaźnej tuszy.
To drażniło redaktora „Staatsbtirger Ztg4,‘ któ­
ry na tea- temat napisał artykuł, dowodząc, że 
żandarm zawdzięcza swą otyłość żywności po- 
cakartfcowej —  czyli, mówiąc Innemi słowy, 
skupuje ją, przekraczając przepisy żywnościo­
we. Dla urzędnika, tembardzlej żandarma, któ­
ry wciąż wietrzy t wyłapuje handlarzy poką- 
tnych i  ich dostawców, było takie twierdzenie 
wielką obrazą. Wskutek tego musiał redaktor 
stanąć przed sądem, który onzekł, że się jesz­
cze i  teraz spotyka osoby otyłe, zadowałndają- 
ce się tylko żywnością na kartki, a że żandar­
mowi przekroczenia przepisów dowieść nie mo­
żna było, musi oskarżony zapłacić za swój ar­
tykuł w gazecie 50 marek grzywny*

otwarte cod r. h-Ti-
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ledwie już dojrzany w  kadzielnych dymach 
\ brzaskach świateł, odwróci’  się do łudu z 
łaouctrancyą i donośnym, jak dzwon g ło ­
sem, zaintonował suplikaeyc.

N igdy w  życiu nie, zapomnę tej ch w ili
Lud powstał z klęczek, pochwycił żarK- 

wcmi titami świętą melodyę i  zawtórował 
takim otrząsającym  głoacm, aż zadrżały 
drzes a i rosisty- grad posypał się na głowy.

Śpiewali jakby zapatrzeni w  z  ->ciste b l i ­
ski monstrancyi, czy  też we w hsne dusze, 
nie wiem, wiem tylko, ż© te głosy tysięcy 
by ły  jednym, jak  świat, ogromnym głosem, 
b y ły  pieśnią milionów, by ły  wołaniem naj­
tajniejszych głębin człowieczych, b^ł^ żal­
nym jękiem przyziemnego bytu u bram nie­
śm iertelności/były krzykiem ziemi zapomnia­
nej do Boga, do Boga miłosierdzia i  miłości.

Każda dusza zawodziła przed P j t om gorz­
ką pieśń życia; każda dusza skarżyła się ża­
łosnym płaczom, i każda dusza żebrała o 
zmiłowanie.

N iby krze ognisto, wybuohnęły serca i 
śpiewały cała nieukojoną męką, wszystką 
wiarą, wszystka miłością i wszystką mocą 
żywota śpiewały’. Huragan głosów odrywał 
się zwolna od ziemi, bił w  niebo, buczał co­
raz' potężniej i rozlewał się coraz ogromniej, 
jakby ponad całym światom, jakby już wraz 
z nimi śpiewały wszystkie bory, i  ziemie, i 

ly j i nawet to słońce, które wyzierało 
i i źrenicą, i stwpr wszelaki...

Dopiero po skończeniu Mszy pomiłkły

A  po krótkim odpoczynku i po przyby­
ciu paru księży, najdziwaczniej poprzebiera­
nych, rozpoczęła się w łaściwa praca mi­
syjna.

I  cały dzień ołtarz jarzył się zapalonemi 
świecami, ca ły dzień oblegały go tłumy roz­
modlonych i  ca ły dzień, prawie bez prze­
stanku, księża nauczali, słuchali spowiedzi, 
komunikowali, dawali ślub^ i-chrzcili.

Przeszło pięć tysięcy osób czekało na to 
z upragnieniem.

Byli tacy, k tórzy dwadzieścia mil przy­
szli, przekradając się lassami, jak wilki.

Byli tacy, których chrzczono, dawano im 
śluby i  zarazem chrzczono ich dzieci.

Byli tacy dorośli, żonaci, dzietni, którzy 
po raz* pierwszy w  życiu widzieli mszę.

Byli i tacy, a takich znajdowało się naj­
więcej, którzy za każda mszę wysłuchaną, 
za każdą spowiedź, za ochrzczenie każdego 
dziecka, za wzięcie ślubu, za polski pacierz 
i za polską książkę brali kije, płacili kary 
i  eałe miesiące przesiedzieli w  więzieniach.

A  jednak wszyscy przetrwali.
Cisi, prości, spokojni, wierni, a niezło­

mni i niezwvcięż<mi.
Taki jest, panie, nasz lud na „Ozerwonem 

Podlasiu44.
Skała, w  którą przez czterdzieści lat b iły 

całe huragany piorunów i nie zmogły, prze­
trzyma i wyodrębnienie Chełmszczyzny, i 
nowe prześladowania; przetrzyma wszystko 
i  wszystkich.,.

Z  Polski 1 ze  świata.

SZLACHETNY PRZYKŁAD. Uczniowie pry* 
watnege giamaayuiu realnego w Zakopanem 
zwołali pod głębokiem wrażeniem brzeskiego 
gwałtu, we środę dn. 13 b. m. uroczyste Wal­
ne ZgTómadzenie swoich „gmin 8zskolnych4t, w 
którem wzięło także udział całe grono nauczy­
cielskie. Po kiłl£u przemówieniach młodzież kl. 
1Y— V III powtięła następujące godne powsze­
chnego naśladowania uchwały: Pragną© czy­
nem okazać głębokie odczucie zadanej narodo­
wi krcywdy i zniewagi, uchwalamy: 1. od dnia 
dzisiejszego dołożyć wszelkich sił, aby w na- 
szem gimnazjum przy końcu bieżącego roku 
szkolnego nie było ani jednego postępu niedo­
statecznego, polecamy zaś kolegom zdolniej­
szym dopomódz w tym kierunku potrzebują­
cym pomocy; 2. dla zaznaczenia powagi chwili 
i  żałoby narodowej, solidarnie zaprzestać u- 
cręszczania do kinoteatru; 8. ząłożyć kółko sa- 
mokształoenia, celem głębszego zapoanania się 
z geografią, historyą i literaturą Polski

Oby takich uchwał i takiej reakcyi było 
wśród naszej młodzieży polskiej jak najwięcej!

O WŁASNOŚĆ KOLEI WARSZAWSKO- 
WIEDEŃSKIEJ. Właściciel© obligacji dawne­
go Towarzystwa akcyjnego kolei warszawsko- 
wiedeńskiej zaniepokojeni są obecnie bard:o z 
tego powodu, że rząd rosyjski, który gwaran­
tował te obligacje, dąży do unieważnienia dłu­
gów państwowych. Zanńereają oni przeto sta­
rać *ię o zahipotekowanie wartości obligaóyi 
na majątku tej Kolea normalnie należącej po 
skupie do rządu rosyjskiego. Wartość obligacji 
znajdujących się w Polsce i Niemczech, wynosi 
obecnie blisko 50,000.000 marek.

POŁOŻENIE KUPIECTW A BLAWATNEGO. 
Ze Lwowa donoszą: Staraniem Liga pomocy 
przemysłowej odbyła się tu 1 b. m. ankieta, 
celem wyjaśnienia sytuacyi, wytworzonej naj- 
nowszemi zarządzeniami o centrali ubrań ludo­
wych. Referent p. A b r y s o w s k i  przedstawił 
zajmowanie towarów bławatnych. Zostawia się 
po 600 m„ zględnie po 20% od większych ilo­
ści Zajęte towary mają być rozdzielone w ten 
sposób: wojskowość 40 pro., Urząd ubrań lu­
dowych 30 proc, do decyzji 30 proc. W  dysku- 
syi, obficie przetykanej cyframi, powtarzał się 
motyw, iż centTale są „tak samo dobre, jak 
wojna*4 i że z chwilą, gdyby się je usunęło, po­
gorszenie by nie nastąpiło. I  teraz, przy zaję­
ciu wyrobów tekstylnych u«lało się zająć „bar­
dzo mało**, bo tzaiodwio 2 jó ł miliona metrów. 
Gdyby się nawet przyjęło, że dziesięć razy tyle 
zdołano uchronić od zajęcia, josseze nie mamy 
po 1 metrze na głowę. W  to się mamy ubie­
rać przez długie lata wojny i po wojnie, gdyż 
bawełna (zamorska wstrzymaną będzie przez 
koaiicyę, wełny mamy mało, a przeróbki łach­
manów na nowe tkaniny, wyroby papierowe 
i t. p. „ersatze44 są niesłychanie lichymi, lnu 
pTawie niema. Sytuacya jest gorszą, niż wolno 
o tera mówić. Zachodzi poważna obawa, czy 
kupcy bławatrd będą mogli przetrwać, zwłasz­
cza, że kupiectwo galicyjskie,' jak wogóle spra­
wy naszego kraju, są gorzej traktowane, niż 
sprawy (zachodnich krajów. Ludność galicyjska 
winna we własnym interesie ratować, co się da, 
otoczyć opieką swój stan kupiecki, domagać 
się, by z przydziału reszto jacy ch 30 proc. nasze 
kupiectwo dostało jak najwięcej, by miało pra­
wo odkupić za ̂ drogie pieniądze to, co mu za- 
jętem zostało. Lecz nietylko o materyały cho­
dzi. Musi też być zorganizowano wytwórstwo 
gotowej odzieży z zajętych materyałów. Dążyć 
trzeba, by w Galicyi robiono tej odzieży możli­
wie najwięceej i aby w sprzedaży skonfekeyo- 
nowanego ubrania udział Galicyi byt maksy-

• 2awt*for*tenfa t homrtn&aly.
W YSTAW A ZW IĄZKU ARTYSTÓW  {nleu- 

* tająca) x oddziałem sprzedaży odręcznej i Biu*

ras zmowie kwotę 100 K; z przeznaczeniem użycia 
ich na cc.ą Komitetu w parafii limanowskiej: 
fdroiczjnflkj t Rzeszowa 20 K; Aptekarz Piątkowi 
sla % Tarnogrodu 20 K; Grono nauczycielskie w Za- 
kFczyme 30 K; z dobrowolnego opodatkowania 
się xa miesiąc styczeń; PoruezniK Jaworsb' 22 K  
50 Lu; Marya Żak, Raciborowice 50 K; Józef Nicmi- 
rycz 50 K: Marya Rybka 50 K; Marya Miernikowa 
a Wiednia 100 K, zamiast gwiazdki dla dzieci; 
Zamiast wieńca od rodziny Malinowskich na tru­
mnę śp. Józefy Malinowskiej 100 K; Porucznik 
Fr. Dutkiewicz 10 K; Dr Alfred Szołayski 20 K; 
Ze zbiórld, urządzonej przez panny w Birczy 50 K: 
Party a w Dąbrowie „ksrfcowe** 30 K; Szkoła ludo­
wa Drów Lewickich; kl. Ę U, m  i IV  44 K  70 h : 
Gimnazyum żeńskie Drów Lewickich, od kl. I—VIII 
5 datki piywatne 265 K 80 h.; Tadeusz Zajączek, 
chorąży 10 K; Władysława Jarząbkowska, Krasne 
pctockie 40 K; zamiast wieńca na trumnę ś. p. 
Józefy Georgeon; Zebrane z grv towarzyskiej u pp. 
Cheiuków w Drohobyczu 12 K; Olga Zakliczyna, 
Sambor 78 K; Stanisław i Marya z Palczewskich 
Spyrowie 10 K j Henryk Groblewski, Szymbark 
50 K; Dr T. Kowalski 10 K; Rodzina fVtkóW 
2 K 40 h.; Ks. Jan Gaiłka 187 K 71 h.; jako do­
chód z jasełek odegranych w Siennej ad Żywiec: 
J. Oborska, 10 K; T. Wilczek 10 K; J. G.* 1 K; 
Karol Jawornik 5 K; M. J. 10 K; jako honor, nie 
przyjęte przez lekarza w Jaworznie; Czytelnia ucz- 
UrW gimn. w Krakcwie (na Podgórzu} % okaayl 
odezyto o śp. St. Tarnowskim 62 K 26 h.; Wi* 
szniewBcy 40 K; zamiast wieóea na trumnę śp. Ma- 
ryana Łomniickiego. Tadeusz Bieliński 5 K; Dyrek- 
oya I  szkoły wydz. im. św. Wojciecha w Krako­
wie 8 K  40 h., zebrane od uczniów; Ks. Fr, Pawli­
kowski 6 K; Organ, skautowa młodz. #mn. w N. 
Sąozu 836 K, zebrane na przedstawieniu ,.Betleem“; 
Nlusla l  Jadała Mleczkówne i Tadzio Mleczko w 
Sokołowie 20 K: Pensyonat „Wygnanka4* w Wi­
śle 15 K; Uczennice I  kursu czteróld. Akad. Han dl, 
180 K, jako cahr dochód ? wieczorku; Zofia Wró­
blewska 40 K; fedward Koliński, Tołszczów 10 Ką 

1 fs. O, 9Q ?Cę -jitjLrt na <tmmnę śp.
Jułift Cyrankiewczowej; K. X>. 10 K; Zarząd szkoły 
w Libiążu Wielkim 191 K, z nrzedstawienR jase­
łek; Karol Jarosz i Siemieński, Łagiewniki 10 K,

Dzięki rozwijającej się orgiasnizaoji i  wpły­
wow i straży obywatelskiej mi© było dziś i  
wczoraj żadnych wydarzeń, które dałyby się 
charakteryzować nawet jako większe w y ­
bryki. Miasto było spokojne. Niejednokro­
tnie widziało się, jak  ludzie starsi z  własnej 
in ieyatywy uspokajali niedorostków, którzy 
jeszcze usiłowali kontynuować swoją krzy- 
kliwość dni popraednlcST^asIuga tego śpór TUeafl« 
koju 1 powagi spada w  ogromnej mierze 
także na publiczność krakowską, która zro­
zumiała, iż trzeba przeciwdziałać żako- 
atwom, które tylko obniżają poziom nastro­
ju ogólnego, a  mogą okazać się szkodliwe.

Przeciw działanie to stało się tein skute­
czniej szem od chwili, jak K raków  zwrócił 
uwagę n a  p e w n e  n i e j a s n e  ź r ó d ł a  
t y c h  w y k r o c z e ń  rzekomo „manifesta­
cyjnych44. Obywatelstwo zfiujzęło śledzić ba­
czniej niektórych arcygorących „patryo- 
tów*‘ od krzyczenia i  wieszania karteczek. 
Okaza&o ei^, że b jrwąją to nieraz l u d z i e  
n i k o m u  n i e z n a n i ,  cBoasem
wrażenie, że nie oryemtują się nawet dobije ' 
w  lozkladizle ufił© krakowskich, n i e m a l  
o b c y  w  m i e ś c i e . . .  Zadanie ich pole* 

gało na ekscytowaniu niedorostków, na 
wpychaniu im w  rękę różnych świstków i 
na zachęcaniu ich do tego lub innego czy­
nu44, k tóry o ile nie pomnażał w  niczem uro­
czystego nastroju powsziecłmegio, o ty le  
m ó g ł  b y ć  d l a  p e w n y c h  c z y n n i ­
k ó w  b a r d z o  n a  r ę k ę  jako argument 
lub pretekst do różnych itigcireneyj.

Podejrzana ta robota spotkała się w  k il­
ku wypadkach z doraźnem skarceniem. Oso­
bniki odnośne, widząc, że może dojść do 
zbadania ich tożsamości, szybko znikały. 
Wiadomość o tych szczególnych agitato­
rach rozeszła się, po mieście, a  wezwanie 
dzienników, b y  oddawać ich straży obywa­
telskiej pocieszająco' chłodziło ich niejasny 

zapał.

N ie jest jednak wykluczone, że robota ta 
znów się zacznie. D latego ponownie w zyw a­
my patryotycEne obywatelstwo Krakowa, 
aby n a  w s z e l k i e  t a k i e ^ r ó b y  p o d ­
b u r z a n i a  z w T a c a ł o  j a k  n a j b a ­
c z n i e j s z ą  u w a g ę .  Osobników rozdają­
cych podejrzano kartki, rozsiewających nie­
pewne i niemożliwe do sprawdzenia wiado­
mości o rozruchach tu czy tam, należy bez­
warunkowo przytrzymać, żądać legitym o­
wania się i  przekazywać najbliższemu po­
sterunkowi straży obywatelskiej. K a ż d y  
o p ó r  j e s t  ś w i a d e  c t w e m  w i n y .
K to ma czyste sumienie, nie będzie obawiał 
się zbadania pracz straż obywatelską. W y ­
kręcać się lub ratować ucieczką będą tylko 
Indywidua takie, których zdemaskowanie

byłoby k o m p r o m i t a c j ą  ich moco* 
dawców i o h l e b o d a w c ó w .

Pamiętajmy, że ni© brak czynników ta* 
kkh, którym  zależy na zmąceniu powagi 
tych dni ł  na utrudnieniu działań społeczeń­
stwa. Ni© potrzebujemy tłumaczyć, gdzie 
tych czynników szukać należy. Uniemożłt- 
wionle ich maohinacyi jest naszym ©bowiąs*

Prasa o potrzebie spokoju. ~

Dzienniki krakowiaki©, lwowskie i prowlrp 
cyonaln© jednogłośnie wzywają do utrzyma­
nia zimnej krw i i  spokoju. W  „Naprzodzie" 
znajdujemy między innemi uwagi następu* 

ją c e :
Chodzi na razie o to, aby nasza tiijna, go­

rąca młodzież nie rozdrabniała swych sił na 
chwilowe, niezarganizowane czyny, aby nie 
zapominała, że różne szmoki obcych dzienni­
ków czyhają tylko na sposobność uchwyce­
nia jakiejś niewłaściwości dla przedstawie­
nia swoim czytelnikom w odmiennym, nic- 
przyja&nem świetle stanu naszych uczuć I 
przebiegu naszych manifestacyi^

Skiipiajmy się, nie TOższczfe>piajmy się w 
-pOoZCiSgóLnych odruchach, aby czyn nasz 
miaL gita potężny | .moę,.^kierowaną celowo. 
Niech nasz protest będzie roęśktia, zdceyd<v 
wanym wybuchem, niech wplecie się w 
krzyk całego narodu. Bądźmy mężni, rozu­
mną, twardą i z i m n ą j a k s t a I o d w a gą »

Że potrzeba utrzymajiia równowagi i chęć 
pokierowania manifcstetcyi ku jąk  najwię­
kszej powadze, jest w  całej Polsce jedno­
myślną, świadczy głos „Km yera- warszcW- 
skiego4*, k tó iy  na pierwszą wDadomość o 
gwałcie brzeskim w ystąpił do społeczeństtra 
z energicznym apelem o jedność i  &pokój. 
Oto końcowy ustęp jego wezwania:

Z a c h o w a n i e  z i m n e j  k r w i  j e s t  
p r z y k a z a n i e m ,  o b o w i ą z u j ą c e m  
n a s w t e j  c h w i l i .  Czekają nas czasy cię­
żkie, postanowienia doniosłe, może i nowe 
jeszcze nieszczęścia Tylko glosy spokojno I 
atmosfera rozważnego namysłu mogą uchro­
nić od fałszywego kroku. A  więc jeszcze mzi 
jedności i  spokoju!

Dziwne zajście.

Od j-ednego z  poważnych obywateli otrzy­

mujemy następujący opis:
„Syn  mój, wróciwszy onegd&l wieczorem 

z miasta, opowiadał mi, że na linii A —B 
przystąpił do niego, jakiś nieznany mu czło­
wiek, zachęcając do udania się na ulicę 
Grodzką, „bo tam będą działy się baadżo 
ważne rzeczy4 4, Chłopak zapytał co to bę­
dzie takiego? „Chodźmy, chodźmy, bo się 
spóźnimy!44 odpowiedział ów  pan —  i  do­
dał, odwracając się: „C zy  to nie wgtyd py­
tać, zamiast iść orlrazu? T a k i  t o  z pana t  
P o l a k  ?{*. Syn mój spostrzegł, że c z l o w ^  
ten rozdaje skupiającym się dokoła dziecia­
kom jakieś karteczki, które oni m *tępnię
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też sta­
nowisko, ja ire  naród musi asająć obecnie w  
sprawie Polski.

W iedeń. (Telefonem). Zjazd polskich po­
słów parlamentarnych jest już dziś w ielki. 
Licznie również przybyli polscy członkowie 
Izby panów, wezwani przez przewodniczące­
go grupy hr. G Głuchowskiego. W śród parla­
mentarzystów polskich słychać zewsząd za­
pewnienia solidarnego wystąpienia. Komir 
sya parlamentarna K oła  obradowała po po­
łudniu zw yż 4 godziny. Ostatecznie wybra­
no komitet redakcyjny złożony z  pos. Da­
szyńskiego, Halbana, Loewensteina i Tetm a­
jera. Kom itet ten wypracuje projekt tezo-lu- 
cy i względnie odezwy do kraju, k tó ią  ma u- 
ehwalić jutrzejsze Koło.

Hr. C z  e r n i n nie zwrócił się do tej chwi­
li do Koła polskiego z  propozycyą w yja ­
śnień, oni też ze strony Koła  polskiego nikt 
o zbliżeniu się tern nie myśli.

eąjąe. w  nich różne bardzo „gorąco54 w y­
k rzy k n ik i.

Człowiek ten, oglądnąwszy się kilkakro­
tnie, zauważył, że gromadka, w  której znaj­
duje się mój syn, idzie za nim krok w  krok. 
Po chwili skręcił na miejscu i począł szyb­
ko iść ku ul. Sławkowskiej. Spostrzegłszy 
na rogu członka straży obywatelskiej zw ró­
cił się ku linii C— D, a stamtąd ku Sukien­
nicom, środkiem Rynku. Syn mój, w idząc te 
manewry, zaczął wołać na niego, prosząc, 
aby się zatrzymał, bo ma mu coś do powie­
dzenia. N ieznajom y przyspieszył kroku, po­
tem puścił się biegiem i wreszcie zniknął w  
ulicy Wlśłnej.

„Nazajutrz rano wyczytałem  w  dzienni­
kach ostrzeżenie przed prowokacją. Żało­
wałem, iż razem z  synem nie byłem na Ryu- 
ku. K to  wie, czy nie mielibyśmy już w  rę­
kach dowodu, z jakich to źródeł tryska za­
pał pewnego rodzaju, tak odbijającego od 
poważnych pochodów i  manifestacyj, jakie 
oglądaliśmy w dniach ostatnich.

Narady Komitetu stronnictw.

Na posiedzeniu komitetu stronnictw, or­
ganizujących m anifestację krakowską dnia, 
18 lutego, ustalono po dłuższej dyskusji w  
ogólnych zarysach następujące zasady: 

M anifestacja odbędzie się w  Rynku g łó ­
wnym, pochodu w ogóle nie będzie. Podczas 
m anifestacji będzie wsnólnie odczytana ro­
ta, której tekst uchwalono.

Dalsze szczegóły i ustalenie porządku ma­
n ifestacji powierzono komitetowi ściślej­
szemu.

Przed manifsstacyą we Lwewie.
Lw ów . (Telefon .) W czoraj o g. 12-tej w  

południe odbyło się z e b r a n i e  r e p r e ­
z e n t a n t ó w  w s z y s t k i c h  p o l ­

s k i c h  p a r t y j  p o l i t y c z n y c h .  R e­
prezentowane by ły  stronnictwa konserwa­
tywne, demokratyczne, narodowo-demokra- 
tyczne, społeczno-narodowe, ludowe, l i g a  
niezawisłości, socyalno-demokratyczne i po­
stępowo demokratyczne; Przybyli także re­
prezentanci organizaeyi żydowskich i  w iele 
kobiet. W  obradach, które trw ały przez 
trzy godziny, uczestniczyli Rutowsfei, Adam 
Przygodzki, Wereszczyliski. Obirek i  inni. 
Tematem obrad by ła  manifestacja, narodo­
wa w  poniedziałek, dnia 18 bm.

Uchwalono na w zór Krakowa s t w o ­
r z y ć  s t r a ż  o b y w a t e l s k ą ,  która bę­
dzie utrzymywała porządek na ulicach
miasta. •--■■■*..............-

Lwów! (Telef.). K o ł o  P r a c y  N a r o ­
d o w e j  ogłasza:

W ydzia ł lwowskiego koła pracy narodo­
wej na odbytem wczoraj zebraniu powziął 
jednomyślną uchwałę opiewającą: „Dotknię­
ci do głębi bolesnym ciosem, jak i spadł na 
baszą ojczyznę, przez oderwanie rdzennic 
polskiego obszaru, a wśród nich męczeńskiej 
Ziemi Chełmskiej i  Podlasia od Królestwa 
PoDldego, ł ą c z y m y  s i ę  z  c a ł y m  n a ­
r o d e m  w g o r ą c y m  p r o t e ś c i e  
p r z e c i w  t e m u  g w a ł t o w i  i b e z p r a ­
w i  u i aa znak protestu przedkładamy o- 
gólnemu zgromadzeniu, mającemu się zw o­
łać w  najbliższym czasie, wniosek o r o z ­
w i ą z a n i e  l w o w s k i e g o  k o ł a  i w e ­
z w a n i e  k ó ł  p r o w i n c j o n a l n y c h  

p r a c y n a r o d o w e j  do powzięcia takich 
samych uchwał. t

Przy  końcu rezo lu cji jest powiedziane:
, Podstawą tej d e c y z ji jest przekonanie, 

ze działając w  mysi najlepszej in tencji słu­
żenia sprawie narodowej, oparliśmy organi­
za c ję  na zasadzie, która miała wszelkie w i­
doki realnego i  najkorzystniejsze?*) rozwią­
zania 'sprawy. W  przeświadczeniu, że dziś 
cały naród bez względu na dzielące go róż­
nice przekonań politycznych i  społecznych 
w  j e d n y m  s i ę  m u s i  z n a l e ś ć  o b o -  
«  i o, stajemy karnie i solidarnie w  szere­
gach, które pójdą, n i e  o g l ą d a j ą c  s i ę  
n a  ż a d n e  o f i a r y ,  do niechybnego zw y ­
cięstwa naszych najświętszych ideałów, 
streszczających się w  haśie: „Cała, wolna.,
zjednoczona, niepodległa Ojczyzna4*.

Akcya Koła polskiego.
Wiedeń. (Teł. prpsr.) Komunikat Sekre- 

'taryatu K oła  polskiego. Pod przewodnic­
twem prezesa br. Goetza, odbyło saę w  pią­
tek po południu posiedzenie knmisyi parla­
mentarnej Koła, w  ktorem wzięli udział: w i­
ceprezes Daszyński, ks. Lubomirski, br. 
Coetz, Zieleniewski —  dalej posłow ie : 

Haller* Loewenstein, Tetmajer. W ysocki, 
hr. Baworawski i Bojko. Prezes Koła  zdał 
sprawę z oświadczenia, złożonego prezyden­
towa minister d. 11 lutego przez prez. Koła 
poi., określającegio zawarcie pokoju z Ukra­
iną. Kom isja  parlamentarna przyjęła jedno­
myślnie z uznaniem krok uczyniony przez 
prezesa ICoła, poozem wyw iązała się kilku­
godzinna dyskusja o  wniostkach, przedło­
ż y ć  sic mnjaevch Kołu do dalsze* szezegóło-

Ślepota Wiednia.
Wiedeń. (Telefonem ). Prasa wiedeńska w  

dalszym ciągu pisze o „niezadowoleniu4* w  
szeregach K oła  polskiego. A kcy i s k ł a d  ar 
n i a  o r d e r ó w  i odznaczeń nie może już 
jednak prasa tu pominąć milczeniem, i w 
kwestyi tej pisze „Reichspost4*, że m any list 
dr. Głąbińskiego zaostrzył poniekąd sytua- 
cyę; zresztą pismo to w  naiwny, w łaściwy 
sobie sposób atakuj© posła G ł ą b i ó s k i e -  
g  o. W  szeregu głosów dążących do zbaga te­
lizowania kraju zanotować trzeba „8  Uhr 

k tóry stara się obniżyć czyny l e ­
g i  a n ó w  p o l s k i c h ,  twierdząc, że nie 

m iały one najmniejszego znaczenia, że garst­
ka ich tyiko pochodziła z Królestwa, że byli 
to głównie a u s t r y a c c y  i  w ę g i e r -  
s c y ( ! )  cchotnicy, którym zarząd wojskowy 
pozwolił wypełnić obowiązek wojskowy w 
szeregach legionowych.

BR. 17GRON W  WIEDNIU.
ftluleś. (TsD.f). Baron U f  ro n prtybył 

d ) Wiednia. W  polskich ładach politycz­
nych słychać, że niema on już wrócić na 
swoje stanowisko do Warszawy.

POSŁUCHANIE HR. TARNOWSKIEGO.
Wiedeń. B. kor. Cesarz przyjął na audyen- 

cy i ambasadora hr. Adama T a r n o w ­
s k i e g o .

Rząd polski o swem ustąpieniu.
-(O d naszego korespondenta).

Warszawa, dnia 14 lutego.
Dzienniki tutejize zamieszczają „Motywy 

dymlsyi Rady ministrów do Najjaśniejszej Ra­
d y  Rggwieyjnej  Kroxoe twa Polskiego!*.

©inkach działalność artyleryl I min. Oddzia­
ły  pułku majtków z wypadu wywiadowcze­
go  na linię belgijską, na południowy zachów 
od Mannskoere przyprowadzili dwóch ofice­
rów  i 26 żołnierzy jako jeńców.

Front następcy tronu: Na północny za­
chód od Reims żyw a działalność wyw iadow­
cza nieprzyjacielska. W  okolicy Prunay i na 
południowy-wschód od Tafeure rozwinęły się 
żyw e walki działowe.

Front ks. Albrechta: Działalność bojowa 
w A lza c ji budziła się niekiedy.

W  styczniu straty powietrznvch sił bojo­
wych na frontach niemieckich wynosiły 20 
balonów na uwięzi, I 151 samolotów, z  k tó­
rych 67 spadło poza naszemi liniami, reszta 
poza stanowiskami n!e^rz*^ac?elskłemi. My 
straciliśmy w  walce 63 samolotów I 4 balony 
na uwięzi.

Pierwszy jen. kwaterm, Ludendorff.

W  M  powiedziar o, że jzą&fogL J&U tęgo.
obejmując rządy! zdawał Sobie sprawę z tru­
dności, wynikających ze stanu wojennego oraz 
ze sytuacji na ziemiach polskich, mimo to nie 
usunął się od wezwania, od odpowiedzialności 
i od krytyk.

Doświadczenie okazało, te przewidywania 
spełniły się w  całej pełni.

Nie te jednak trudności, na które gabinet 
był przygotowany, skłaniają go obecnie do u- 
stąpienia, lecz „wydarzenia polityczne dni o- 
statnich, a mianowicie wynik rokowań Brzesko- 
litewskich —  warunki pokoju między Niem­
cami a Austro-Węgrama a Ukraińcami5*.

Enuncyacya mówi o staraniach rządu ce­
lem dopuszczenia Polaków do rokowań poko­
jowych, o oporze, jaki się przeciw temu ujawnił 
od pierwszej chwili oraz o przewlekaniu decy­
zji, tudzież omawia deklarację uądu Polskie­
go w tej kwestyi, poczem oświadcza, że „nie 
było w mocy rządu zwalczanie tych wrogich 
czynników5*.

Pokój zawarty z Ukrainą określa gabinot ja­
ko nowy ro&biór Polski, wobec czego oświad­
cza, że „uznaje dalsze pozostawanie na sta­
nowisku za niemożliwe**. Enuncyacya powiada 
dalej: „Ustępujący rząd polski stanowczo pro­
testuje przeciw pogwałceniu praw narodu Pol­
skiego przez traktat bnzeski, w szczególności 
protestuje przeciw upokorzeniu zadanemu rzą­
dowi polskiemu, który został pozbawiony mo­
żności wzięcia w  ochronę całej Polski przy za­
warciu tego traktatu.

W  zakończeniu powiedziano, że Jest naj- 
,wyższa chwDa, by społeczeństwo Polskie pod 
wpływem zadań obecnych ściśle się zespoliło 
około najwyższej władzy narodu4*. Wtedy to 
opierając eię na śclślejszem zespoleniu, naj­
wyższa władza „wybierze drogę, jaką wybrać 
należy, dobierze do pracy dla dalszego kiero­
wania losami Ojczyzny ludzi, którzy będą mo­
gli liczyć na najszersze poparcie55. Gabinet mi­
nistrów ustępując ze stanowiska, składa niniej- 
szem swe pełnomocnictwa w ręce Rady Regen­
cyjnej. ^

Podpisani: Kucbarzewski, Bukowiecki, Mi­
kułowski, Ponikowski, Przanowski, Staniszew­
ski, Stecki, Steczkowski, Zagleniczny.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, diu 16 bm. 1918.

Urzędowo ogłaszają dm. 15 bm. 1918:
Front ks. Ruprechta: W  niektórych od- wie państw centralnych

Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, dn. 16 bm. 1918. 

Urzędowo ogłaszają dn. 15 bm. 1918:
Nie było żadnych szczególniejszych wy- 

uarzeń.
Szef sztabu sreneraltiego.

Ostatnie dni rokowań w Brześciu
Pierwszy dzień.

Wiedeń. B. kor. Obrady ostatniego posiedze­
nia niemiecko-ai»tro-węgierskiej-rosyjsldoj ko­
misji dla uregulowania spraw terytoryalnych 
miały następujący przebieg: Posiedzenie komi­
sy! w dniu 9 lutego zagaił sekretarz stanu Dr 
K u e h l m a n n ,  przedstawiając resume© do­
tychczasowych obrad. -Sekretarz stanu stwier­
dził, że nie można było dojść do poważnego 
zbliżenia obustronnych punktów widzenia. Mó­
wca osobiści© nie ma wrażenia, aby dalsza dy- 
skusya na podstawie zajętej dotychczas ptnzeK 
obi© strony, mogła praynzekać wyniki pomyśl­
niejsze, aniżeli dotychczasowe rokowania. Je­
żeli mówca dziś jeszcze raz cały problem pod­
ciąga pod obrady, to czyni to w zamianze zna- 
lezienia j e s z c z p  j a k i e j ś  d r o g i  do poro­
zumienia się. Wogóle zauważa mówca, ż© 
kwesty e prawno-polity czne były już wyczerpu­
jąco omawiane między komisyami specyalnemi, 
tak że w razie zgody co do tych spraw, nie 
przedstawiałoby zakończenie obrad w tej dzie­
dzinie przypuszczalnie większych trudności. —  
W dziedzinie spraw h a n d l o w y c h  nie za- 
Ezło się jeszcze tak daleko, ale taki© tutaj ni© 
jest wykluczone zadawalniające rozwiązanie.

Hr. C z e r n i n  zabrał następnie głos, mó­
wiąc: Od tygodnia prowadzono bezowocną dy­
skusję nad tein, jak należy kwalifikować pe­
wne t e r y t o r y a l n e  z m i a n y  na rosyjskiej 
g r a n i c y  z a c h o d n i e j .  Nie zdaje się je­
mu na podstawie dyskusji dotychczasowej, a» 
żeby w sprawie tych zmian tertyoryalnyoh nie

ażeby kwestyę tę zostawić otwartą.
P. T r o c k i  odpowiedział: Ze stanowiska ro­

syjskiego jest s p o s ó b  użycia zasady o pra­
wie samostanowienia o sobie narodów, tak jak 
go używa strona przeciwna, r ó w n o z n a ­
c z n y  z o d r z u c e n i e m  tej zasady. Z tego 
też powodu jest d y s k u s y a  z powołaniem 
się na tę zajadę, b e e n a d z i e j n a .  Qo się 
tyczy kwestyi znaczenia dla Rosyi nowej gra­
nicy zachodniej, tak jak ją przedstawiają wnio­
ski strony przeciwnej, to musi mówca wska­
zać na to, że planowane nowe p r z e p r o w a ­
d z e n i a  g r a n i c  muszą być oceniane ze stâ - 
nowiska w z g l ę d ó w  w o j s k o w y c h  i 
s t r a t e g i c z n y c h *  a to należy poruczyć 
wojskowym doradcom delegacyi. Powstała te­
raz jednakowoż n o w a  t r u d n o ś ć  wskutek 
stanowiska mocarstw czwórprzyanierza wobec 
U k r a i n y .  Republikę ukraińską uznały pań­
stwa czwórprzymierza, bo jak słyszę, podpisali 
następcy czwórprzymierza z delegatami rady 
kijowskiej u k ł a d  p o k o j o w y ,  w  którym 
r z e k o m o  jest traktowane także odgranicze­
nie ukraińskiego obszaru.

Mówca protestuje [przeciw temu postępowa­
niu mocarstw czwórprzymierza i oświadcza, że 
p o d p i s a n i e  u k ł a d u  z r a d ą  k i j o w ­
s k ą  nie może mleć i a d n e g o  z n a c c e n i a  
dla ukraińskiego narodu i dla rządu całej Ro- 
syi.

Wobec uwagi Trockiego, że zamierzona l i ­
n ia  g r a n i c z n a ,  mająca być rosyjską linią 
zachodnią, wymaga omówienia przez fachow­
ców, proponuje K u e h l m a o n  oddać kwestyę 
tę podkosmisyi, któraby zdała sprawę naza­
jutrz. Sprawozdanie to będzie miało decydu­
jące znaczenie dla dalszych losów rokowań___
Przy wytykaniu linii granicznej, według pro­
pozycji spałzymlljerzeńców, przedew^szystkilem 
decydowały wtzgłędy etnograficzne. Zrobiono 
próbę znalezienia dla P o l s k i ,  Kurlandyi i 
I itw y  takich granic, któreby najlepiej odpo­
wiadały granicom historycznym i etnografi­
cznemu stanowi rzeczy. Mówca przeczy twier­
dzeniom przedmówcy, jakoby państwa central­
ne miały przy wytykaniu tej linii granicznej 
jakiś złowrogi plan względem Rosyi. Niemiecka 
polityka także wobec nowozorganizowanej Ro­
syi będzie dążyła do przyjaznego sąsiedzkiego 
stosunku, unikając mieszania się w jej wewnę­
trzne sprawy, wtedy, skoro tylko wojna (zosta­
nie zakończona w sposób zadowalający. Co się 
tyczy wywodów komisarza ludowego o posta-

wobec Ukrainy, to
rasa

czwórprzymierze istotnie zawarło ddś pokój z 
reprezentantami ukraińskiej republiki ludowej. 
Z tego wynikają dla państw centralnych ko­
nieczne konsekwencje i dlatego mówca nie 
spodziewa się, żeby rozwodzenie się nad pra- 
wnopaństwowem stanowiskiem Ukrainy posu­
wało rokowania naprzód. Co się ty ozy przy­
szłego losu narodów w okupowanych obszarach 
granicznych, to mówca powołuje się na o- 
świadczenaia złożone podczas obecnych roko­
wań, jakotoż oświadczenia złożone prze!?, mę­
żów stanów państw centralnych przed swoimi 
reprezentacjami ludowemi.

Iłr. C z e r n i n  zauważa: Stosunek Ukrainy 
do rządu petersburskiego jest dla czwórprzy- 
mieitza zupełnie obojętny. Czwórprzymierze nie 
zawarło z Ukrainą pmzymierza, tylko układ po­
kojowy, zatem Ukraina staje się teras dla 
sprzymierzeńców [państwem neutralnem.

Na pytanie T r o c k i e g o  co do wytknięcia 
g T a n i e  n a  p o ł u d n i e  (?)  o d  B r z e ś c i a  
L i t e w s k i e g o ,  o które toczyły się rokowa^ 
nia b Ukrainą, odpowiedział K u e h l m a n n ,  
że także przy wytykaniu tej granicy starano 
się znaleźć środek między etnograficznemi, a 
historycznemi liniami granicznemi.

Po uwadze C z e r n i n a ,  że nie "widział po­
wodu, dla któregoby rosyjska delegacja ni© 
miała być zawiadomiona o wytknięciu granic 
na południe od Riueścia, oświadczył T r o c k i ,  
że godzi się na zebranie się komisy! dla zba­
dania linii granicznej.

K u e h l m a n n  [podkreślił, i© chce zapropo­
nować n o w ą  f o r m u ł ę  jako drugi artykuł 
układu pokojowego. Artykuł ten brzmi: „Ro- 
sya przyjmuje do wiadomości następując© 
zmiany terytoayaine, które nastąpią po ratyfi­
kacji. „Obszary między granicami Niemiec i Au- 
stro-Węgier a linią ...., ni© będą stały pod tery- 
toryalną suwerennością Rosyi. Z dawnej przy­
należności tych izlem do Rosyi nie wynika dla 
nich żadne zobowiązanie względem Rosyi. —  
Przyszły los tych obszarów zostanie rozstrzy­
gnięty w [porozumieniu z ludami, które je za- 
mieszują, a mianowicie według układów, któ­
re z nimi zawrą Austro-Węgry i Niemcy**. W  
związku z tern oświadcza, i i  państwa central­
ne przyrzekły opróżnić pewne obszary pod wa­
runkiem, że równocześnie nastąpi opróżnienie 
obszarów ich sjprzymierzeńców. Koniec rosyj­
skiej demobilizacji będzie początkiem wyco­
fywania wojsk praca państwa centralne. Mo^ 
wca nie wątpi, że rosyjskie wojska w okupo­
wanych obszarach t u r e c k i c h ,  gdyż o te tu 
chodzi, poddadzą się rozkazowi Petersburga. —  
W sprawie wy^p alandzkich musi wskazać na 
gorące pragnienie szwedzkiego narodu.

T r o c k i  odpowiedział, i© tak jak Rosya wy­
cofuje swojo wojska teraz z Persyi, tak wycofa 
je także z terytoryów tureckich. To oczywiści© 
będzie jasno sformułowane w  układzie z Tur- 
cyą.

Na tern posiedzenie to zamknięto. „

Drugie posiedzenie.
10 lutego odbyło eię posiedzenie podko- 

m kyi atworaonej natychmiast po myśli u- 
kładu. Preerwodni-czył dr. Grata. Rosjan ie 
starali się wyłustzezyć strategiczne szkody, 
na któreby była narażona Roeya prze® za­
proponowane nowe je j granice. Niemoy zań 
podkreślali, że nie chodzi o  granice ro­
syjsko-niemieckie, lecz o g r a n i c e  Rosyi 
z n o w e m i  p a ń s t w a m i  granicznemi. 
Z g o d y  n i e  o s i ą g n i ę t o .

N a  początku posiedzenia pełnego 10 lute­
go sekretarz stanu K u e h l m a n n  najprzód 
mówił o rozkazie, k tóry opublikowała g łó ­
wna komenda, celem rozpowszechnienia go 
wśród wojsk niemieckich, a który poleca ro­
syjskim żołnierzom namawiać wojska nie­
mieckie do akcyi przeciw niemieckim gene­
rałom i oficerom. T r o c k i  oświadczył, że 
nie mu o takim rozkazie nie wiadomo.

K u e h l m a n n  poprosił teraz dra Gra- 
tza, aby zdał sprawę o wyniku obrad w  pod­
k o m is ji Sprawozdanie Gratea stwierdziło, 
że nie osiągnięto zgody.

Kuehlmanm zapytał teraz Trockiego, czy 
może jeszcze złożyć jakie oświadczenia, k tó­
reby przyczyn iły słę do zadowalającego roz­
wiązania sprawy.

T r o c k i  rzekł, i e  jego  de legacja  jest 
zdania, iż po długich rokowaniach nadeszła 
chwila decydująca. Narody *  mecierpkwo- 
śedą oczekują wyniku rokowań brzeskich. 
Rosya nie chce już lać krwi dla interesów_jo* 
dnej partyi przeciw drugiej i  dlatego wyco­
fuje z w ojny swoje wojska 4 swój lud. Ro­
eya zaprzestaje w ojny i  zawiadamia o tern 
wszystkie narody i  ich rządy. Rząd rosyj­
ski wydaje rozkaz zupełnej dem obilizacji 
wszystkich arm ii Rząd rosyjski n i e  z g  ar 
d z a  s i ę  jednak na s a n k c y o n o w a n i e  
warunków państw centralnych. Rosya w y ­
chodzi ze stanu wojny, w idzi się jednak zmu­
szoną z r z e c  s i ę  p o d p i s a n i a  u k ł a ­
d u  pokojowego.

Nastąpiło teraz znane oświadczenie T r o ­
c k i e g o  o zakończeniu stanu wojennego i 
dem obilizacji wszystkich wojsk rosyjskich.

K u e h l m a n n  odpowiedział, że docho­
dzi do przekonania, że 4 przymierze znajdu­
je się z  rosyjskim rządem w  stanie wojen­
nym. W ojenne alfcc-ye zostały wstrzymane 
prze® rozejm, odżyłyby jednak po wygaśnię­
ciu układu rozejmowego. Fakt, że jedna ze 
stron demobil izuje armię nie zmieniłby star 
nu ani pod względem faktycznym, ani prar 
wnym. Mówca prosi Trock iego o  wyjaśnie­
nie, czy  Tosyjsld rząd zamierza jeszcze o-

świ-adezyć, k tórrdy pree^ćCT ‘ą. granico ro­
syjskiego państwa, jako też czy skłonny jest 
podjąć znów stosunki, prawne i handlowe. 
Pytania te są. istotne dla ocenienia proble­
mu, czy  4-przymierze żyje z Eosyą w  w oj­
nie, czy  pokoju.

T r o c k i  oświadczył, że do-tego. co już 
powiedział, n i e w i e l e  m o ż e  d o d a  ć.

K u e h l m a n n  zaproponował na nastę­
pny dzień zebranie, na którem miałoby de 
ogłosić stanowisko sprzymierzeńców do o* 
statnich oświadczeń rosyjskich. T r o c k i  o- 
świadczył, że jego deleg&cya wyczerpała już 
wszystkie pełnomocnictwa i uważa za konie­
czne wrócić do Petersburga w  cci u narad ze­
nia się ze swym Tządera i dania później od­
powiedzi. Na pytanie Kuohlmamia, w  jaki 
sposób ma się odbyć ta wymiana myśli, od­
powiedział Trocki, że za pomocą depesz i- 
skrowych, a prócz tego znajdują się te rata 
w  Petersburgu przedstawiciele 4 przymie­
rza, k tórzy z swoimi rządami będą się mogli 
komunikować. N a  tem posiedzenie zam­
knięto.

Wyniki narad berlińskich.
Wolna ręka w stosunku do Rosyi

Wiedeń. B. kor. Z Berlina nadchodzą wła­
śnie wiadomości dziennikarskie, że ostatnie 
narady w  niemieckiej głównej kwaterze do­
prowadziły do stwierdzenia, że jednostron­
ne o ś w i a d c z e n i e  r z ą d u  p e t e r s ­
b u r s k i e g o  co do zakończenia etanu w o­
jennego pozostawia Niemcom zupełną, taki® 
w o j s k o w ą  s w o b o d ę  d z i a ł a n i a .  
Jak się biuro korespondencyjne z  poinfor­
mowanej strony dowiaduje, dotychczas nie­
ma jeszcze o fic ja ln ego  potwierdzenia te j 
w iadom ości G dyby się te doniesienia mia­
ły  potwierdzić i  gdyby Niem cy m iały 
w z n o w i ć  o p e r a c y ®  wojenne, nie w y­
warłoby to wpływu na stanowisko Austro- 
W ęgier. Oo do tego panuje między ©przyj 
mieraeńcami zupełne porozumienie.

Jak Trocki zwodzi Niemców.
Berlin. B. kor. Biuro W olffa  Działalność wj^ 

słanej do Petersburga n i e m i e c k i e j  ko*  
m i e y i  natrafia w ostatnich czasach na co ­
r a z  w i ę k s z e  t r u d n o ś c i .  Obrady z mia- 
rodajnemi oeobfetośoizuni uniemożliwione są 
przez to, ż© Rosyanie, szczególnie L e n i n  I 
T r o c k i  zasłaniają się innymi' naglącymi 
sprawami. Raz ukazują się te, to znowu inne 
powody do przedłużania rokowań. Gdy w osta­
tnich dniach w sprawie n i e m i e c k i c h  j e ń ­
c ó w  wojennych i  cywilnych c o f n i ę t o  
p r z y r z e c z e n i e  dane dnia poprzedniego, 
narzuca się p o w a ż n e  p y t a n i e ,  czy dalsza 
o b e c n o ś ć  n i e m i e c k i e j  k o m i s y i  w  
Petersburgu w danych okolicznościach ma je- 
wcze j a k i  c e L

PRZYJECHALI DO HOTELU FRANCUSKIE­
GO. Hr. Romer Tomasz z Chorzelowa; Wikto- 
rya Kamińska z  Warszawy; Julia Piętkowska 
z Zabawy; Radca Józef Mikucki z Kive6zowie; 
Dr Adam Kaden z Rabki; Dr Jerzy Michalski 
z© Lwowa; Sabina Ślaska z Boszczynka; Ale­
ksander Redych z© Skalbmierza; Władysławo­
wie Płoccy z Godic; Wanda Tyazowiecka s 
Sierszy; Kwapisaewicz Józef z Czuszowa.

N A D E S Ł A N E .

Jul wyszedł z druku

Fantazya społeczna *  r. 1881.
STEFANA BUSZCZYNSKIEGO

AUTORA .UPADKU EUROPY*.
Cen® K> 3.

Do nabycia wa wszystkich księgarniach I w Admi- 
nistracyi „Głosu Narodu* Kraków, Krzyża 11, któ­
ra wysyła książki za zaliczką pocztową lub po 

nadesłania naleiytości. 380
Przesyłka zwykła 10 h., przesyłka polecona 35 h.

Podziękowanie.
Jaśnie Wielmożnemu Panu Dr. Bolesła­

wow i Komorowskiemu, który ulżył w  cier­
pieniach mojej najukochańszej matce oraz 
Przewielebnym duchownym, Księdzu Ka­
nonikowi, Kulinowskiemu, Księdzu profe­
sorowi Swiderskiemu, Ojcu Kamilowi, 
Gwardyanowi Reformatów oraz wszyst­
kim obywatelom, którzy raczyli wziąść 
udział w  oddaniu ostatniej posługi ś. p. 
Anieli Męckiej, z głębi zbolałego serca 
składa serdeczne

„Bóg zapłać" 
córka M arya Fuchsow a.

WACŁAWA GRABIANSK1EGO

P I E K Ł O
(SZKICE Z W&JNY).

Przed mostem. — Piekło. — Jedaa noćr~=i 
św ię ty  Boże, Święty mocny. — Pan i pies. - j 
Przestępca. — Stajenka Betlejemska. — Matką, - j  

śmierć. — Szpieg.
« •  C e n a  k o r o n  3 *S 9 .

Do nabycia w .  wszystkich księgarniach;

Obrazki na pamiątkę pierwszej Komunii Świętej, 
Er —  Stacye Męki Pańskiej, Feretrony, ======
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t e .  4. JH flg NARODU** * dnia 16 Lutego 1018 'ŚaBE.

D o k $ d  p ó iść?
T E A T R  M IE J S K I

% im. jol słowackiego
W sobotę 10 lutego b. r.

z a w ó p
sztuka w 3 aktach Macieja Szufcsswicza.

OSOBY:
Jednowski, Noskowski, Zelwerowicz, Żarski. 

Drzewiecka, Górska, Jarszewska, Kamiuska, 
Kosmowska, Maidrowiczówna, Łaszczlacwiczo- 

wna, Pancewiczowa.
Reigscr: Marj/an Jednowski.

P««z^e% • g«dziiłie 7.

Repłrtuar teatru im. J.8ł»waeW»go.
N i e dz i e l a  popol.: .Carewicz”, 

wiec*.: „Zawód*.

TEATR LUDOWY
U LIC A  R A J S K A  NUM ER 12.

*  jsbtrt? tóa 16 Maja 6- '• • S»fe 3 W-

NASZE LEGIONY
sztuka w 8 akioch i. Bączkowskiego.

W  głównych rolach: .
Horowiczowa Cecyha, 0*banowicz Janma.

Boinarows®, Beroński, Kijowski, K o reck i,,K u  
chirsbi, Ryehter, Senowski, skalski, Stępowski

Topolski.

W sobaig 16 lutego u. r. 8 |a& 7V« wlecz.

ODSIECZ WIEDNIA
obili ttstoryusy w 4 odslwath Wisc. Rapackiego.

W  głównych rolach:
Berski, Boehlke, Kalinowski, Kucharski M cły- 
«yrteki, Rapacki, Rysiewicz, Ruthwen, Scnmid, 

Senowski, Stępowski. 
Horowiczowa, Turowicz Jadwiga.

Repsrlaar t»«tru  ludewejo.
N i e d z i e l a  pop.: .Nasze legiony” , 

wiecz.: .Rokowania pokojowe".

TEATR ŚWIETLNY

UCIECHA!
UL. LISTOPADA 16.

Program od 15 lutego b. r.

Katarzyna Karaszkin
senzacyjny dramat aa tle stosunków! 
rosyjskich w 4 aktach. Niezmiernie^ 

bogata wystawa!

Kto mnie poca łu je?
oryginalny żart Heli Mojeżewskie j| 

w 4 aktsch.

K™2 ZACHĘTA
RYNEK GŁ PAŁAC SPISKI.

dramat tytana ludzkiego 
w 6 obrazach.

* Ceny miejsc zwykłe.

PROMIEŃ Podwale 6.

i ze twietpm t
dramat w 3 aktach.

Jak mliM  Dlmswym ?
komedya w 2 aktach.

toratfrt jmislawlfill w dni powszednie a bqół 5, 
w wilie!? o godi. 3. - Osislnl program • G1̂

jK IN O -W A N D A j
• UL. SW. GERTRUDY NR. 5.!
• limWM»~T'1-------- *--— "------ OCBOOO'. 4
• Od 11 do 17 lutego b. r. »

: PRZEKLĘTE PRZYPADKI \
• wesoła komedya.

[ T R Y T O N !
»  fantastyczna sztuka w  4 aktach . •

KINO LUBICZ
U L LUBICZ l .  15r obok dworca kolelow.

Od 16 do 18 lutego b. r.

Marmurowy biust
dramat detektywiczny w 3 aktach.

Wesoła komedya w 3 aktach.
Zdjęcie z natury.

Początek przedstawień o godz. 5; popoł

KINO OPIEKA
U LIC A ZIELO NA NUM ER 17. 

O i S do 1 'wlego b. r.

Zdobycie wzgórza szturmem
film zdjęć wojennych w 2 częściach. 

Ponadto wspaniały dramat w  4 aktach

oraz bardzo wesoła komedya.

KINOTEATR
HUTEL SASKI, 

uf. św. Jena L  8.
SZTUKA

Od czwartku 7 do niedzieli 10 lutego b. r.

R A J  U T R A C O N Y
niezwykle ciekawy dramat w 4 aktach.

W głównej roli wystąpi M A&Y CHf>i5?f&&§.

Ponadto znakomita komedya.
Początek o godz. 5. (Niedziela o g. 31/a).

Towarzystwo Muzyczne w Krakowie 
© g fa s s a

na dwie posady w Konserwatoryum, a mianowicie:
1) Natscs^gieia g r *  na farteprat^ia dla kursu 

przygotowawczego i niższego, oraz
2 ) Rfiuczyciela g ry  ita skrzypcach.

Posady do objęcia od 1 września 1918 r. 
Podania należyci© udokumentowane przyjmuje do 31 
marca b. r. I wyjaśnień udziela Sekretaryat Tow* Muz. 

- Aleja Krasińskiego 14. 373

z m i a n a

Niniejszem 'mam zaszczyt zawiadomić, 
że z dniem 1 lutego b. r. przeniosłem moją

Pracownię ślusarską
z ul. Długiej 5 na u i - R akow icką  i. 15 

T®i. 2518
dom własny, (przystanek kolei elektrycz.).

Polecam się nadal do łaskawych usług 
i kreślę się z głębokiem poważaniem
373   j a s i

H E S I S A T O N
zastępuje w  zupełności najlepszą herbatę 
z rumem. Daje się 2 łyżeczki od kąwy 

na szklankę gotowanej wody. 
Herbaton przy badaniu przez c. k. urząd 
chemiczny, został uznanym za znacznie 

lepszy od innych surogatów. 
Sprzedaje się tylko na miarę z powodu braku fla­
szek, t. zn. że trzeba z sobą przynieść flaszkę. Cena 
za 1 litr 3 K 60 b. za */a I. K 1*80, bez rumu K 2'80 
za litr. Na prowincyę wysyłam tylko w beczkach po 

otrzymaniu połowy gotówki z góry.

K A Z I M I E R Z  L U B W I N S K I
Fabryka cukierków 

K r a k ó w ,  © ra e te a  5  374

B U F E T  M i
najlepiej zaopatrzony w przekąski zimne f gorące,
343 poleca tylko

BAR AMERYKAŃSKI
ZY8MUNTA NUZIK0W8KIE80

w Krakowie, uf. Szewska 14.
Wydaje również domowe obiady i koiacye.

i>ł-w.r r  iwiNtaanimr rr 11 i w * . r«Ti=<w**— —i---------------1 u—n~ i ni-i r  iiiibii fu T —iiwM - -

P i l l ¥ ¥ g
Liny stalowe i żelazne, 

linki d© wind,
Kamg* i S c e S ó w

Oleje maszynowe, oleje cylindrowe, 
Saw&ry osS©?y©- 

p a p ą ,  e@Ef!€&£, i s g a g p  B f .  p .
poleca:

Biuro biot i. I. Ha i i.
(S issm ga

Oferty i próbki na żądanie. Adres telegr.:

i „Ziemba, Miechów“. 3i8

C E N T R A L N E

Ostatnie wypadki polityczne
Okrojenie granic Polski i ofenzywę gene­
rała Muśnickiego najlepiej śledzi? można 

na mapie-

Królestwo Polskie
i przyległe prowincyę Austryi, Niemiec 

i Rosyi w podziałce 1 750.000.
Cena K 6 60, skorowidz alfabetyczny K 2*20, 

razem z przesyłką pocztową K 10*— . 
De nabycia we wszystkich księgarniach.

Nakład księgarni;'

H. Altenberg, 6. Seyfarth, S. Wende i Ska
-  wo Lwowie, Hotel Georgo'a. 370

K u p i ę  N a l ą t e k
1C00—1500 mg. dobrej ziemi z dobrymi 
budynkami, blizko stacyi kolejowej w Ga­
licyi lub Królestwie, dla gospodarowania, 
nie dla spekulacyi. Mogę pryjąć warunek, 
jeśliby na nim zależało — że na wypadek 
dalszej sprzedaży, sprzedam tylko Pola­

kowi katolikowi.
Oferty z podaniem ceny, warunków sprzedaży i szcze­
gółowym opisem ma*ątku proszę nadsyłać do Adm. 
.Głosu Narodu* pod „Majątek 1500* za okazaniem 

kwitu łnseratowego. 366

Fabryka ubrań K. 6. K. w Krakowie
na Podgórzu ul. Redemptorystów 1 .4

poszukuje

magazyniera (ki)
z dłuższe praktyka, sos

Zgłoszenia tylko- listowne. Kaucya
wymagana.

/ • • M
t*. Armia Królestwa

K u p s a i^ w 1

KRAKÓW,  UL. C0ŁĘBIA L. 29, parter
poleca z pośród wielu swoich wydawnictw:

a  B I B L I O T E C Z K Ę  .
»  L E G I O N I S T Y  i
wychodzącą pod red. Prof. Dra Wacława Toka­
rza, znanego i cenionego historyka. Są to wielkiej 
wartości wznowienia dawnych i zapomnianych 
dzieł militarnych wielkich naszych autorów woj­
skowych, dalej pamiątki z kampanii i dzieła ob­

cych autorów o powstaniach polskich. 
Wyszło dotychczas kilkanaście tomików. Tomik
po jedynczy ................................   K. —•70
(szczegóły w  naszym katalogu nakładowym, ktÓFy 

przesyłamy na żądanie).
Poleca rów nież:

BIBLIOTECZKĘ POLSKĄ
małe, tanie tomiki zawierające najcenniejsze 

utwory dawnych i nowych autorów.
dalej: C

GRUSZECKI ARTUR : O wolność i godność (po­
wieść le g io n o w a )....................... ... , K. 6*—

KADEN-BANDROWSKI: Piłsudczycy . . „  8*60 
„  „ ' Bitwa pod Kona­

rami o*
LESZCZYŃSKI EDWARD r Baiadyi pieśni ”  ił-— 
MERWIN BERTOLD Dr. Legiony w boju

„  „  1914-1915.2 tom y. w 4‘—
.  . Z życia w  Legionach .  4‘—

ORKAN WŁADYSŁAW: Drogą czwartaków »  6"—
ROSTWOROWSKI STANISŁAW : Szablą

i  p i ó r e m ................................................................  „  5 —̂
TARNOWSKI STANISŁAW: Po ogłoszeniu

Niepodległości Polski  ..................   —*60
TOKARZ WACŁAW Prof. Dr.: żołnierze

kościuszkowscy „  1*80 
Legionista . . „  1*20

»» »» ~ /
ł (na pap. gorszym) M 10'—

„  „  (na pap. lepszym) „  12*—
Nabywać można w biurze oraz wszystkich księ­
garniach kraju. Składy główne na Królestwo Pol­
skie: Towarzystwo Wydawnicze, Warszawa, ul. 
Mazowiecka 12, na W. Ks Poznaóskie-Poznaó B. 
Chrzanowski ul. św. Marcina 70., na Lwów i oko­
licę : H. Gubrynowicz i Syn, L y ó̂w, Plac Kate­

dralny L. 9.
Katalogi nakładowa przesyłam na żędanio. 

Odsprzedawcy otrzymują rabat. - Wysyłamy na 
adresy poczt polowych tylko za uprzedniem na­
desłaniem gotówki, z powodu niemożliwości 

zaliczek pocztowych. 288S

WYDANIE DRUGIE
wyjdzie we Lwowie dnia 20 lutego b. r.
Zamówienia przyjmują wszystkie księgar­
nie. Cena za egzemplarz oprawiony K. 15.
Nakład Księprni polskiej Bernarda Połonies- 

kiego. 849

X. Ogólne Zwyczajne Zgromadzenie
Członków  Zw iązku  Ziem ian we Lw ow ie

Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką
Po nabożeństwie odprawionem przy głównym ołtarzu w  kościele O. O. Jezu- 
ifów o godz. 9-tej rano odbędzie się we Lwowie dnia 27. lutego 1918 r. o godz. 
10-iej przed południem w  sali obrad Gal. Towarz. kredytowego ziemskiego przy ul. 

Kopernika L. 4. we LwoWie z następującym porządkiem dziennym;
1) Zagajenie przez Prezesa Rady Nadzorczej.
2) Odczytanie protokołu ostatniego Zwyczajnego Ogólnego Zgromadzenia.
3) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1917.
4) Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej.
5) Sprawozdanie Rady Nadzorczej Związku Ziemian oraz wnioski tejże w  spra­

wach: udzielenia Dyrekcyi absolutoryum, zatwierdzenia bilansu za rok 
1917 i. rozdziału zysków.

6) Wybór Komisyi rewizyjnej.
7) Wnioski członków.

364

Byrekcya.

P rz e p ię k n e  d z ie łk o  :
, Przewodnik 

w^Luk0Biriż3zychnâ ii-  n* ôdze żyoia diicliowego
śńleń udziela najchętniej 
firma „National-Regisfrier- 
Kassen-Geselischaft* Wie­
deń VII. Siebensterngasse 

Nro 81. 282-2

a s s o K O M
* wyższem wykształceniem 
z kilkuletnią praktyką rol­
niczą w pierwszorzędnych 
gospodarstwach z handlo­
wą praktyką w dziale rol­
niczym, poszukuje stano­
wiska samoistnego admi­
nistratora większego ma­
jątku w Zachodniej lub 
Środkowej Galicyi. Zgło­
szenia pod „S. S.* przyj­
muje Adm. „Głosu Nar.* 

£07

E K O N O M
starszy kawaler, po­
szukuje posady zaraz 
na mniejszych wa­
runkach. Chmielnik,

p. T y c z y n .
078 ‘ SaPaśfeGW S& S-

Wózek 1 powóz
w bdrdzo dobrym stanie 
do sprzedanie. Wiadomość: 
ul. Tadeusza Kościuszki 
1. 109, czwarty dom za 

pocztą, Kraków. 345

0. Grou, Tow. Jez. 
jest do nabycia 

w Księgarni katolickiej 

Ora Mirowskiego w Krakowie
po cenie oprawne 2€ 60 

1 SC. 353

z a r a z  100 morgow roli 
wraz 7. zasiewami rirno- 
wemi i budynkami, 4 km. 
od Krakowa. Zgłoszenia; 
Ekspozytura roi/ c. k. Na­
miestnictwa Nr. 21, Kra­
ków, ul. Krakowska Nr. 6. 
Ustne informacye od god. 
9 do 10 przedpet. 368

o u s r ą p i i
180 kg. Kapusty kiszonej. 
Oferty z podaniem ceny 
pod „Kapusta" przyjmuje 

Adain. „Głosu Nar.* 
365

11
?inp

d© Białej do handlu arty­
kułami rolniczeini i do ko- 
misyonerstwa zboża,siana, 
słomy i ziemniaków. Wa­
runki -wedla umowy. 339

do umieszczenia za wy»a- 
grodzeniem miesięcznem 
lub na roboty wiosenne. 
Panowie reflektujący ze­
chcą się zgłosić do Za­
rządu dóbr Wyczółki po­

czta Monasterzyska. JJ35.

Przewodnik 
na drodze życia 

duchowego
przez 0. Groy, Tow. Jez., 
wysyła franco Księgarnia 
katolicka Dra Miłkowskie- 
go v/Krakowie, po otrzy­
maniu z góry K. 4. prze­
kazem pocztowym. 259

S f ^ r n i i i i a
córka oficera wojsk pol­
skich z roku 1881, nie 
zdolna do pracy z powodu 
starości i złamania ręki, 
uprasza o łaskawe wspar­
cie. Datki przyjmuje Admi- 
nistr&cya „Głosu Narodu*.

Ksł«gam!a Nakł.
Stanisława B e ldm aaa

(przy Instytucjo Ansona)

'< Krakowie, bI. Szewska 17. II p.
poleca: 220

Samouczki „Argus ‘
iinożHwiające w bardzo 

krótkim czasie praktyczna 
nauczenie się jęz. niemiec,. 
franc., ang. lub włoskiego, 
bez pomocy nauczyc*ela 
Cena K 7*50 za egz. opra­
wny. Opracowanie dla lu­

du K. 3-60,

SŁOWNIK!
niem.-polskie i polsko-nie­
mieckie; franc.-polskie 1 
polsko-francuskie itd., itd  ̂
po K 5 —, 8-80, 9-60 itd.

Rozmówki
polsko- niemieckie, polsk.- 
francuskie itd. po K l ‘3ó 

2*40, 4*—, 4-80 itd.
Za przssyłkę polec, liczy się 50 t: 

h zaliczką 30 ba!, więcej.
Prospekty w ysyła się bezpłatu

Starsza
chora kobieta
pozbaw iona wszelkich 
środków do życia, nprasza 
o łaskawe wsparcie. Datki 
przyjmuję Administracya 
„Głosu Narodu* dla J. H.

Języki: 171i

H n g is lsk i  
f r a n c u s k i  

N i a m i e c k i  11.e
Początki,Kenwersacy a,Gr? 
matyka, Kerospondenc?. 
Literatura. Lekcye oscb 
i zbieroire ©4 pięciu koi: 

miesięctnie.

Instytut Ansona
a i. Szewska 17.

W I E R Z Ę  -
czyli 66 praktycznych nauk ludowych — 
w tern 7 pasyjnych —  poleconych przez 
Najprzew. Konsystorze łac. w  Galicyi. —  

«  Cena 5 ksr. płatna czekiem.
Wysyła X. B. Łaciak w Bukowinie,

p. Poronin. 82S

K m  Osi Midi. i Biuro peMctwa 
^ IL l^ S lC li^ O

vs K rak ow ie , u!. KrwgsEtica® 2© 
pośredniczy w kupnie i sprzedaży kamienic, realności 
dóbr tabularnych i t. p. — Posiada kilka pierwszo­
rzędnych większych i mniejszych objektów do sprze­
dania. — Przyjmuje zgłoszenia do sprzedaży kamienic, 
dóbr tabularnych i t. p. — Poszukuje do kupna real­
ności kilkumorgowej ze zabudowaniami w obrębie 
Wielkiego Krakowa lub w najbliższej okolicy. — 
Pierwszorzędna klientela — zapewniony zbyt — mo- 

żność korzygtnego nabycia. 228

miesięcznik bogato illustrowany, poświęcony wszyst­
kim gałęziom wiedzy. Wychodzi 16-go każdego mie­
siąca. — W  reku  IS IS  r©xp«czynanay druk 
„lllu B trow an el E R ^ k lo s e ^ y i P ed ręczn e l*1, 
Jako p rem ie  b esp ła ln ą  d^a Rassysh p re - 
n um erater4w « Prenumerata roczna 40 K*v pół- 
nczna 29 SC. Redakcya i Administracya: Dąbrowa 

Górnicza, ul. Sienkiewicza 21, Polska. 170

P E D A G O G 348

W zakresie szkół średnich i zarazem pra­
wnik, obejmie c z a s o w o  administracyę 
mniejszego majątku lub nadzór nad wy­
chowaniem dzieci w lepszych domach. 
Ofertę skierować do Administr. „Głosu 

Narodu“ Kraków, pod „Pedagog".

Techniczna tyrekcfi Kopalń
*i©pS©SS!>!<4 w Bitkowie (p. Bitków)

322

kimiilfl iiii) llmBiuió Kenii Kopilsiaiiegg.
O posadę tę reflektować mogą tylko osoby 
z najlepszemi świadectwami, diższe wa­
runki udziela Dyrekcya. Zgłoszenia będą 
przyjmowane do 20 lutego b. r. Oferty nie- 
uwżględnione pozostaną bez odpowiedzi.

MIEJSKI TEATR LUDOWY
D o szu k u je

robotników scenicznych.
Zgłoszenia w  kancelaryi Teatru między 

godziną 7—8 wieczorem. 323

E U S IU ER
Ś W I Ą T E C Z N Y

I L L U S T R 0W A N Y  T U 60D N IK  
H U M 0R Y S T . - S A T Y R Y C Z N Y

5 4 ^  U O K
WYDAWNICTWA

PRENUMERATA: Koron 8.—
k w a r t a l n i e  *  pr/es. pocztową.

REDAKCYA I ADMiNISTRACYAi
W ARSZAWA  

UL. NOWY ŚWIAT (jr. 27.

U W A G A :  W raiie braku wymaganego kompletu powtórne Ogólne Zgromadzeni® z tym samym porząd­
kiem dziennym odbędzie się tego samego dnia t j. 27. lutego 1018 r. o godz. 11-tej przed 
południem bez względu na ii ość obecnych członków.

POTRZEBNI 
FM .........

d a  ‘ „ S t o s u  N a r o d u "
K r a k ó w ,  v^ a  &&> Kraj-aśa K r -  1 1 .

W s f$ z & $ f 2 d r u k u
Zeszyt p ie rw szy , S tyczeń 1918, R ok  I:

ODBUDOWY KBAJi
pod redakcyą L. Wł. Biegeleiscna.

TREŚĆ ZESZYTU PIERWSZEGO:
Leon Wład. Biegeleisen: Odbudowa Król. Pol. a Galie 
Prof. D r A. Krzyżanowski' Przyczyny drożyzny. - 
Dr M. Szarski: Uwagi o polityce bankowej. — Radcr 
dworu prof. E. Hauswald ; Wykształcenie przemysł jv 
w Galicyi. — Leon Pączewski: Prusy wschodnie w £*;- 
lansie handlowym Król. Polskiego. — Dyr. R. Zabo. 
ski: Przemysł młynarski w Galicyi. — Antoni Procnc\ 
Przerób papieru. — Dyr. I. Olszewski:'Zabawkarstw 
drzewne. — Dr Ig. Makler: W sprawie redukcyi oJ 
setek moratoryjuych. — T. Popkowski: N ie wyzysk a t... 
skarby w gospodarstwie wiejskiem. — Prof. K. Sb' 
rewicz: Stan niektórych zabytków architektury w Krr> 
lestw ie Polskiem. — Dr Maarycy Mann: Polska lite 
ratura gospodarcza. — Przegląd gospodarczy. Doc. D. 
Bronisław Biegeleisen: Odbudowa Prus wschodnich. - 
Dział sprawozdawczy. E. Grabowski: Podręcznik sta­
tystyki. — W. Janowski: Pamiętnik z powodu dz' -
sięciolecia Stow. właścic. nieruch, st. m. W a r s z a w a

S k ła d  g ł ó w m y  %
— 1 '  mm m •

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Kursa orawnkze
Kraków, Garbarska 6 (w l 4— i  po^.)

Przygotowanie przez fachowe siły do wszystkich ?• 
gzaminów prawniczych. 329

Sp«cya!ność: Dla wojskowych i prowincyi ca 
kowlte przygotowanie w drodze pisemnej.

t. fe. Komenda, "  w t a y r a  M e
■- ....(Król. Polskie)

: poszukuje

Drogomlstrza 
1 rysownl k

z praktyką budowlaną. Płaca miesięczn 
300 koron, pomieszkanie, opał, światb 
itd. Podania należy wnosić do oddział* 
technicznego c. i k. Komendy powiatowe 

w  Krasnym stawie. 28

parceli, 25 minut pieszo od tramwaju dom  o  dur^ 
sftancyacft za 25.000, wskaże Chądzyński, Krakó” 

Aleja Mickiewicza 17 (prócz świąt od 9—12).
Także parcela frontowa w  Nowej W  

228 sążni po 70 koron. &

TY60DRIKILLUSTR0WM1
największe, i najbogaciąj lustrowane wydawnictw 

pclskie, liozy S8 lat istnienia.
Tygodnik ilłustrewsny jest informatorem w sprawsc: 

życia narodowego pod względem politycznym, spo­
łecznym, literackim i artystycznym.

Tygodnik Hlustrcwany umieści cykl utworów nowe 
listycznych I powieściowych najwybitniejszych naszyć1 
pisarzów.

Tygodnik (llusirowany w roku 1917 zamieści szereg 
artykułów, obrazujących życie współczesnej Polski 
czasu wielkiej wojny europejskiej.

Tygodnik lllustrowany w roku przyszłym wydrukuje 
szereg artykułów najznakomitszych pisarzów i pub!: 
cystów polskich o „Odbudowie Rzeczypospolitej*^

Tygodnik lllustrowany w każdym zeszycie da w na­
będzie odzwierciedlenie współczesnych zdarzeń vr 
piórze 1 illustracyi.

Tygodnik lllustrowany da w r. 1917 około 100.000 
wierszy tokstu i około 1.000 illustracyi.

Prenumeratę na Tygodnik ilustrowany przyjmują 
wszystkie księgarnie, kantory pism i urzędy pocztow l 
w Królestwie Polskiem. ,

Przedpłata wynosi: w Krakowie rocznie 33 K GG 
półrocznie 16 K 80 h, kwartalnie 8 K 40 h; z pr?„ 
syłką pocztową: rocznie 38 K 60 h, pofroczni& 19 * 
20 h. Kwartalnie 9 K 60 h.

Adres filii Adminlstracyh
Kraków. Ksifgarnra G. Gebethnera I Ski, Rynek 23.

1567

.Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu4* Sp. z ogr, odp. H^daktor i saczcłny; R o m a n  W o y c z y ń s k i .  ew.Wnikarnia -Głosu Nąjpdu“ w Jwrakówie T)od jsarzadom Jiojuaiia

^


